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W  za d u s zk i

Orliński „kręci“

Na paryskim cmentarzu „Pere Lachaise spoczywają drogie nam 
zwłoki Juljusza Słowackiego.

P I S M O  C O D Z I E N N I

I N F O R M U J E  W S Z Y S T K I C H  O W S Z Y S T K 1 E M

to pod wytrawnem kierowni­
ctwem reżysera Biegańskiego 
robota idzie bardzo łatwo.

—  A jak się nazywa ten film, 
w którym bierze udział pan ka­
pitan?

—  To jeszcze nie jest do­
kładnie ustalone. W  każdym 
razie m o g ę  panu powiedzieć, że 
film ten nie będzie specyficznie 
propagandowy, lecz posiada cie 
kawy scenarjusz dramatyczny.

—  W  jakiem towarzystwie 
pracuje pan kapitan?

—  Nadzwyczaj sympatycz­
nym. W ystarczy panu nazwać 
p. Majdi-owiczóvznę, p. Ordo­
nówną fNinkę Wilińską.

— Kiedy film ukaże się na 
ekranie?

—  Prawdopodobnie już z 
końcem' listopada.

W  tej chwili do garderoby 
wchodzi znany karykaturzysta 
Czermański, przystrojony w 
egzotyczne spodnie, oraz wyso­
kogórską kurtkę futrzaną.

—  No, panie kapitanie, teraz 
kręcimy tę scenę z telefonem, 
a później będziemy i obili lotni­
sko krakowskie.

Rozmowa skończona.
#

Na fotografii naszej widzimy 
naszego bohatera przestworza 
wraz z Ninką Wilińską, grającą 
rolę jego siostrzyczki. Foto- 
grafja ta dobitnie świadczy o 
ogromnej fotogeniczności Orliń­
skiego,

>rob polskiego w ie s zc za  na ob czyźn ie
• — Gdzie tutaj urzęduje ka­

pitan Orliński, —  zacytuję ,a- 
kąś posiać w ciemnem podw ó­
rzu wytwórni filmowe: Biegań­
skiego.

— Drugie piętro, garderoba 
oaiem, pada lakoniczna odpo­
wiedź.

Istotme w jasno oświetlonej

garderobie znajduię kapitana, 
ktoi y z wprawą starego aktora 
charakteryzuje się do następ­
nej sceny.

—  Jak sie panu podoba ro - 
we zajęcie, czy zdążył pan do­
stosować się do pracy „gwiaz­
dy fi’mov/ei ?

—  Jeśli chody o samą pracę,

-------------------------------- r

L a ta ją c y  s zp ita l

Społeczeństwo nasze raz po raz należycie rozumie konieczność 
podniesienia polskiego lotnictwa na poziom jak najwyższy. 

Wczoraj znowu dowód laki złożyli polscy farmaceuci, ofiaro­
wując nowiutki samolot sanitar ny typu „Breguet" w ręce władz

wojskowych
Po uroczystości oddania samolo tu przez polskie powszechne 

tow. farmaceutyczne, odbyły sie chrzciny samolotu.
Ojcem chrzestnym był p minister spraw wewnętrznych gen. 

Sł awoj-Skł adkowski

Dzień święta ciszy i żałoby 
Żywi się modlą —  mówią groby...

C h ry za n te m y
„ Z ło te  p o lsku

Na dzisiejszej wystawie kwiato­
wej w Łazienkach, podziwiać bę­
dzie można najbardziej rasowe 
okazy ze święta kwialów, tro­
skliwie wyhodowane przez ła­

zienkowską cieplarnię.
W  znacznej większości będą 
..kwiaty jesieni", /. / chryzante­
my. Przygotowano ich coś pięć­

dziesiąt odmian.
Z nich najpiękniejsze —  „Złote 
polskie", chluba łazienkowskiej 
flory, w Łazienkach specjalnie 

wyhodowane.
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Hinlfest f]nsE3l*t6» n M z y m r i d o a y c l i
Wszak to miłość, a nic nie­

nawiść połączyła Polaków z 
dwucn zaborów, Rumunów z 
dawnego królestwa Siedmio­
grodu i Besarabji, Jugosłowian 
z Serbji, Węgier i Austrji, Cze­
chów z Austr,, i Węgier, W ło­
chów z Królestwa W łosk.ego 
i Austrji

Nienaw:ść rasowa natomiast 
kazała w Niemczech gnębić Po­
laków, a w Austrji i W ęgrzech 
tamować rozwój narodowy łicz- 
nych nie dominujących narodo­
wości. Manifest wszystko chce 
przedstawić w odmiennem 
świetle

Według niego wielkie polęgi 
przedwojene padły ofiarą nie­
nawiści rasowej, oest to 
apoteoza przedwojennej zabor­
czości wielkich potęg militar­
nych i pełne obłudy przygoto­

wanie ich rewanżu.
CO ZNACZĄ PODPISY POD 

MANH ESTEM?
Podpisali się pod manifestem 

różni finansiści 16 państw, a 
więc prawie cała Europa i Sta­
ny Zjednoczone. Co do tych 
ostatnich, to cytowany „Berli- 
ner TageblatC zaznacza, że fi* 
gurują one tylko dlatego, żeby 
się nie zdawało że manifest 
jest w/m ierzony przeciwko 
Arreryce,

Z krajów europejskich nie 
widzimy pod manuestem pod­
pisów z Jugosławji, Hiszpanji, 
Grecji i Bułgarji.

Charakter osób, podpisanych 
ped manifestem, jest w róż­
nych krajach rozmaity. Prze­
ważają bankierzy. Francja, Bel- 
gja, Stany Zjednoczone, Szwe­
cja, Holandja i Czechy dały tyl­
ko bankierów. Z innych kra­
jów podpisali również przemy­
słowcy.

Myidby się, ktoby sądził że 
mani 'est iest podpisany pi zez 
większość państw europejskich. 
Tak nie jest. Manifest 
nie jest podpisany przez żadne 

państwo.
To. źe w 15 państwach euro- 

pe:skich znalazło się po kilku 
finansistów, często zresztą po­
ważnych, którzy manifest pod­
pisali, to me znaczy, by oni 
mogli reprezentować opinię 
swojego kraju. Podpisy pod 
manifestem reprezentują znacz­
ną częsc opinu sfer finanso­
wych Niemiec, Anglji oraz 
mniejszych krajów neutralnych 
w czasie wojny. Podpisy na

tym manifeście Francuzów, Bel­
gów, W łochów, Rumunów i 
Czechów nie są wcale miaro­
dajne nawet dla sfer finanso­
wych tych krajów.
DLACZEGO WIDZIMY TOD 

MANIFESTEM PODPISY POL 
SKIE?

Ponieważ nie w :dz;my pod­
pisów z Jugosławji, Hiszpan^, 
i Grecji, nie byłoby nic dziw­
nego, gdyby nie było podpisów 
i z Polski. To, że poc pisali się 
Włosi. Francuzi Rumuni i Cze­
si, pomimo tego, że do gramc 
powojennych manifest jest peien 
aluzji, to niczego nie dowodzi. 
Okazuje się, że w tych kraj. Hi. 
nu t rak ludzi o małe) subtel­
ności poczucia w sprawach fi­

nansowo-politycznych.
Wytknięto im to wyraźnie 

w ich własnych krajach.
Podpisanie sic pod maniie- 

stem może być uważane za za­
liczenie kogoś do 
rodziny wielkich finansistów 

świata.
Na lep tego frazesu dał się 

wziąć niejeden finansista mniej­
szego rzędu w różnych krajreh. 
Ale widzimy również i nazw1- 
ska poważniejsze, które sobie 
czynić reklamy nie potrzebo­
wały. Jakie mogło mieć zna­
czenie danie przez nich swego 
podpisu pom mo zastrzeżeń, u- 
czynionych bądź jawnie i pu­
blicznie, jak to uczynili w łosi 
i francuzi, bądz prywatnie, lecz 
piśmiennie, jak to uczynJ jeden 
z polaków, bądź myślowo je­
dynie, jak to tłomaczą inni. Na­
leży przypuszczać, że bądź co 
bądź musieli się oni kierować 
względami na dobro danego 
kreu.

Najprawdopodobniej mogli o- 
ni sądzić, że jeżeliby swoich 
podoisów nie dali, zaszkodzili­
by przez to Polsce. Wszak w 
manifeście mówi się o kredycie 
międzynarodowym. Wszak na 
czele akcii pndoisywania ma­
nifestu stel Norman, od które­
go jedynie, ak wielu sądzi, za­
leży, czy Polska dostanie po­
życzkę zagraniczną, czy nie. 
W ięc zapewne bali się ci, któ­
rym proponowano podpisanie 
się, by nie narazić swoją odmo­
wą naszych interesów, innego 
tłumaczenia nie widzę

WŁADYSŁAW GRABSKI.
(c. d. u.)

Pięć statków handlowych
ulworzy zaczątek polskiej floty

Ostateczne za w arcie  u m o w y
limnwa wstępna na kuono 5 . podpisana została w Paryżu 

statków morskich towarowych przed kilku dniami, 
pojemności każdy 3.000 ton, | Jutro wraca z Paryża w towa-

a naratla gospodarcza
z uJzicit m 5 ministró / i 80 przedstawicieli 

kół gospodarczych
Wczoraj, dnia 30-go b. m. roz­

poczęła się pod egidą i przy u- 
dzialc przedstawiciela Rządu 
wieHa cgólno-iirajowa narada 
gospodarcza, mająca na celu o- 
mówicnie normalnego układu sto 
sunków, —  pomiędzy Rządem a 
kolami gospodarczemu zapozna­
nie sie z postulatami tych kół, 
przedewszystk.em w tym kierun­
ku, co one gotowe są uczynić dla

produkcji i wymiany, lub też, co 
uważają za konieczne dla uzy­
skania tego efektu

W  naradzie biorą udział Mini­
strowie Przemysłu i Handlu, 
Skarbu, Komunikacji. Robót Fu- 
bPcznyeh i Pracy, wszyscy dy­
rektorowie departamentów tych 
ministerstw i 80 przedstawicie­
li sfer przemysłowych, banko­
wych i handlowy ch,

Nad poprawą bytu 
urzędników państwowych

O b ra d o w a ć  bedzie Sejm
Na posiedzeniu, odbytem 

wczoraj dn. 30-go b m., Klub 
Chrześcijańsko - Demokratycz­
ny uchawlił wnieść na plenum 
Sejmu następujący wniosek w 
sprawie polepszenia bytu pra­
cowników państwowych i kole. 
jowych:

W groźnych chwilach zała­
mania się sytuacji finansowej 
Państwa jeclną z podstaw szyb- 
k.ego jej polepszenia, stała się 
ofiara pracowników państwo­
wych i kolejowych, których po­
bory uległy znacznemu uszczup 
leniu I szczuplenie te zwięk­
szało aię ; zwiększa ciągle w 
miarę wzrastającej drożyzny. 
Wskutek zaś pogarszania się 
tego położenia, rośnie ich nie­
zadowolenie i poczucie krzyw- 
dy.

Zrównoważony budżet pań­
stwowy, będący wynikiem dłu­
gich wysiłków Sejmu, pozowh 
obecnie na zaspokojenie naj­
ważniejszych potrzeb pracowni­
ków państwowych.

W obec powyższego podpisa­
ni wnoszą:

W ysoki Sejm uchwalić raczy: 
Wzywa się Rząd do polepsze 

nia bytu pracowników pań­
stwowych i kolejowych na na­
stępujących zasadach:

1) uregulowanie poborów do 
wysokości odpowiadającej obec

rzystwie przedstawiciela grupv 
francuskiej wyd< legowany w 
tej sprawie przez Min. ^rzem. i 
Handlu p komandor Pistel ce­
lem ostatecznego sfinalizowania 
tranzakcji.

W najbliższych dniach rozpo­
cznie się redagowanie umowy o- 
statecznej. Niezwłocznie po poci* 
pisaniu umowy wyruszą pc ich 
odbiór polskie załogi, które skła­
dać się bedą z 23 ludzi na każ­
dym statku

Warunki płatności przewidują 
kredyt 5-letni. Ogólna suma 
traizakcji n:e jest narazi** ściśle 
określona.

Kolejarze w a k u j ą  się 
z przewodniczącymi 
klubów sejmowych

W  ciągu dnia wczorajszego 
odbył Wydział Wy konawczv 
Polsk. Związku Kolejowcow, 
szereg konferencji. Z przewod­
niczącymi Klubów Sejmowychi 
Zw. Lud. Nar., Chrz. Dem., 
Chrz. i P S L- Piasta, w spra­
wie postulatów pracowników 
kolejowych omówionych przed 
wczoraj z posłami na specjał-* 
nem posiedzeniu.

Prezesi klubów, uznając 
tyczne położenie pracowników 
kolejowych, oraz konieczność 
natychmiastowej poprawy upo 
sażenia, oświadczyli, iż obrady 
nad postulatami pracowników 
kolejowych odbędą się niezwło­
cznie w klubach.

uym warunkom życiowym,
2) wypłacenie zapamogi na 

zakupy zimowe.
3) uruchomienie wzrostu do­

datku mieszkaniowego,
4) przyznanie dodatku miesz­

kaniowego pracownikom nie­
etatowym.

Pokrycie na powyższe wy­
datki należy uzyskać przez 
zmniejszenie innych wydatków, 
przewidzianych w preliminarzu 
budżetowym.
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Od d. 1 listopada

N O W Y  P R O G R A M
Polska tanceika Zofja Mit Kowna w swoim repertuarze 
Duet taneczny Brusses tańce ekscentryczne i groteskowe 
Tancerki węgierskie: Józefina i Izabella Princz

tańce charakterystyczne
Tancerka egzotyczna księżniczka Bainka

córka króla Senegalu-jjwiazda teatru „Olympjr (P aryij
Słynny duet taneczny: Serge i Fernande

tańce salonowo akrobatyczne
! I n n !

Orkiestra. „ 0  A  Z  A  -  J A  Z  Z “  pod dyrekcją H, Golda
PocząteK  o  godz. 11-ej w ieczorem . *
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Przedruk zastrzeżony.
Copyright by „A B C " Warszawa.

Mój lot U la a -T oh lo -ta a iifa
Etap Krasnojarsk —  Omsk zabrał mi blisko 9 i 

pól godzin lotu (gdy lot z Omska do Krasnojarska 
trwa zaledwie 7). Na lotnisku w Omsku spotkał mię 
mój stary znajomy dowódca dywizji. ex-podoficer 
gwardji cesarskiej. Długo podziwiał naszego Bregueta 
i zapemnirł nawet o swoim zamiarze szczegółowego

f(okazania mi miasta. Zresztą i ja do tego nie pali- 
em się.

Rano Kubiak wyładował z filtra porcję opiłek 
metalowych z łożysk, czynność, do której już jakoś 
przyzwyczailiśmy się, i wystartowaliśmy do Kazania

Pogoda była znakomita. Silny wiatr Popychał nas 
z tyłu, powiększając chvżość naszego okaleczonego 
piaka

Trzymałem s,e przeważnie nad koleją. Rzecz 
dziwna, —  wówczas gdy we wschudniej Syberji pociąg 
jest ewenementem dla całej okodcy, ukazuje sie bo­
wiem zaledwie parę razy na tydz’en, —  tutaj linje ko­
lejowe roiły się formalnie od pociągów.

Na dwutorowej kolei ciągnęły jeden za diugim 
pociągi, obładowane drzewem. Zaledwie wyprzedza­
łem jeden pociąg, już na widnokręgu widniał dymek 
lokomotywy następnego, a raczej poprzedniego po­
ciągu

Korzystając z jasnej pogody wzbiłem się na sześć­
set metrów, by mieć możność objąć okiem możliwie 
najszerzej step, z którym miałem rozstać się nieba­
wem na długo.

Wreszcie na widnokręgu zamajaczyły łagodne 
kontury gór Uralskich. Wyleciałem więc jeszcze wv-, 
żej i z łatwością przebyłem grzbiet górski Kubiak 
który tym razem dokładnie poinformował się o tem- 
gdzie i kiedy będzie Ural, był widocznie rozczarowa­
ny. Rzeczywiście, —  po malowniczych górach A łtaj­
skich, Ural nie wygląda ani pięknie, ani 'mponująco.

Lesiste przedgórza od strony zachodniej tez nie 
pi zedstawiały specjalnej wartości turystycznej. Na 
mapie miałem coraz więce, punktów orjenlacyinych. 
Wreszcie wyszedłem nad rzekę Kamę i wzdłuż jej ko ' 
ryta poleciałem w kierunku Wołgi. Nie dolatując do 
ujścia skręi Jem wprawo i po 8 godzinach 30 m. wylą­
dowałem na lotnisku kazańskhem.

Spotkał mnie w Kazaniu również mój stary zna­
jomy —  tatar, prezes Awiachumu. Kubiak zabrał sie 
do wygrzebywania opiłek z fiUru, mnie zas uprzejmy 
tatar zabrał do swego samochodu by jechać do miasta

— Widzi pan —  mówił do mnie w drodze, j?k 
dobrze się dzieje u nas. Niech pan spojrzy na moją 
maszynę, przysłano mi ją właśnie ostatnio z Mo­
skwy

Komisarz zapomniał nadmienić, że przez kilka lat 
jeździł starem rozbiłem pudłem .

Nazajutrz miałem etap względnie krótki. 
Zaledwie 750 kilometrów d sieliło mnie od Mo­

skwy, Wystartowałem z lotniska kazansKiego, zatoczy­

łem koło naa miastem i poleciałem W ołgą na północ­
ny zachód, Zupełnie inaczej wyglądała tym razem ta! 
krolowa rzek rosyjskich, majestatyczna i oełnowod- 
na. Strome porośnięte gęstym borem brzegi z jednej 
stron\, płaskie równiny pokryte szachownicą zżętych 
niw, —  z drugiej,

W k-ótce musiałem rozstać się z W ołgą - skiero­
wać sie prosto na zachód. Po godzinie lotu nad miej­
scowość .a niezbyt gęsto zaludnioną, lecz dość malow­
niczą, dostrzegłem niewielkie miasto, od którego bie­
gła dalej kolej żelazna w kierunku mego lotu. B vł to 
Ai zamas.

Odtąd już do samej Moskwy miałem za drogo­
wskaz kolej żelazna, która przywiodła mnie przez 
Murom do Czerwonej Stolicy. Lot trwał cztery go­
dziny. Godzina bvła jeszcze wczesna stostmkov?o, lecz 
me było mowy o tem, żebym w tym samym dniu na 
moim schorowanym motorze dociągnął do Warszawy.

Na lotnisku czekał już na mnie kapuan Grudzień. 
Serdecznie przywitaliśmy się i kapitan riezwłoczni*-- 
wziął mnie pod swoją opiekę. Siedlismy do samochodu 
i wyjechaliśmy na szosę, a raczej aleją, prowadzącą 
z Chodynki do miasta-

Na zakręcie szofer, prowadzący samochód od­
wrócił się do mnie:

—  Jeżeli pana kapitana interesują osobliwość! 
tutejsze, proszę zwrócić uwagę na tego cymbała- co 
stoi tam na rogu. A  tam dalej, to stoi jego kolega po 
fachu. Łażą nam po piętach dzień i noc, —  i po 'akio 
to licho —  sami chyba nie wiedzą.

(C <Łi4
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P o w a żn e  skutki niepow ażnego zagadnienia

Odroczenie otuortio sesji sejmowej
Prezydent RzpliteJ osobiście otworzy sesję sejmową

Nastąol to w Środę na zamku
Posiedzenie Korwentu Senio­

rów Sejmu rozpoczęte o godz. 
11 -30 trwało zaledwie pó1 go­
dziny Na posiedzeniu tem 
przedstawiciele zarówno lewi­
cy. jak i prawi ry wskazywali 
nii to, że żywią najwyższy sza­
cunek dla Głowy Państwa i ze 
jeżeli chodzi o kwestję aktual­
nego powstania z miejsc to spra­
wa jest jasna o ile p. Prezydent 
Rzeczypospolitej osobiście zjawi 
Się w Sejmie, natomiast żywią 
poważne zastrzeżenia co do po­
wstania z miejsc w razu jakie­
gokolwiek odczytywania przez 
kogokolwiek, dekretów Prezy­
denta.

Z tem oświadczeniem Marsza­
łek Sejmu wyjechał po godzinie 
12-ej do Belwederu do p. pre- 
mjera marsz Piłsudskiego.

W  rozmowie z Marszałkiem 
Sęimu, Marsz. Piłsudski prosił 
o  sprecyzowanie stanowiska 
Sejmu na piśmie.

Marszałek Sejmu wyjechał z

Belwede-u na Zamek do p R e ­
zydenta Rzeczypospolitej, któ­
rego poinformował o sytuacji 
parlamentarnej i zgodnie z gło­
sami na posiedzeniu Konwentu 
Seniorów, prosił Go o osobiste 
otwarcie sesji Sejmowej.

W  międzyczasie w Belwede­
rze odbyło się zebranie Rady 
Gabinetowej.

O godzinie pierwszej popołu­
dniu powrócił do Sejmu marsza­
łek R ita, W 15 minut później 
do Marszałka Sejmu przybył p 
Wicepremjer Bartel oraz Mini­
ster Sorawiedliwości Meyszto­
wicz Konferencja dotyczyła za­
równo stanowiska Sejmu wobec 
zagadnienia: „Stać czy nie stać", 
■ ak również ewentualnego cere­
moniału w razie osobistego otwar 
na sesji Sejmowej przez Głowę 
Państwa. Po półgodzinnej nara­
dzie Min Meysztow.cz udał się 
do Belwederu, skąd powrócił 
niebawem

Zdaje się, że na konferenc:

była również poruszona kwestia 
ciągłości prac Sejmu w razie 
zamknięcia sesji. Chodzi tu mia- 
nowi te o  to, czy interpelacje i 
wnioski nagłe zgłoszone w Sej­
mie odpadają automatycznie, 
czy też obowiązują w dalszym 
ciągu.

O godz, 2 min. 15 ooaj muu- 
st-owie opuścili gmach Sejmu. 
Wiceminister Rartel. zapytywa­
ny prz.ez dziennikarzy o stano­
wisko Rządu, udziela1 odpowie­
dzi wymijających oraz oświad­
czył, że Rada Gabinetowa zo­
stała zwołana na Zamek na go- 
d mę 5 popołudniu, to jest na 
tą samą Godzinę, w której mia­
ło się odbyć otwarcie sesji Sej­
mowej.

Tymczasem marszałek Seimu 
opracował odpowiedź pisemną 
na zyczenie pana prezesa Rady 
Ministrów i o godzinie 2.30 wy­
słał dc p. premjera pismo treści 
następujące!

P ie rw s ze  pism o 
Marszałek Se|mu do Premjera

Mam zaszczyt zakomuniko­
wać iz przedstawiłem posłom 
propozycję Rządu, dotycząca ce- 
remonjału, który winienby być 
zacho /any przy otwieraniu se- 
•I- sejmowej, a w szczególności 
pogląd Rządu, iż w czasie od- 
czvtywania zarząazema Prezy­
denta Rzeczypospolitej bez 
względu na to, iz miałoby być 
odczytywane przez inną osobę, 
pesłow ie winni go wysłuchać sto­
jąco Wszystkie kluby, reprezen­
towane w konwencie sen jorów

jednomyślnie wyraziły pogląd, 
iż rozumieją słuszność dążenia 
rządu do nadania uroczystci for­
my aktowi otwarcia sesji sejmo­
wej; dążenie to mogłoby znaleźć 
najlepszy wyraz w dokonaniu te­
go aktu osobiście przez Prezy­
denta Rzpltej, którego Sejm po­
witałby i wysłuchał z szacun 
kiem należnym Giowie Państwa 
— stojąc.

Natomiast do propozycji rzą­
du powyżej sformułowanej stron 
nictwa nie przychyliły się. za-

ftraegaiąc s:ę w sposób najbar­
dziej stanowczy, iż stanowisko 
ich nic może być poczytvwane 
w jakiejkolwiek mierze lako u- 
chvlenie od okazania szacunku, 
należnego Prezydentowi Rzeczy­
pospolitej.

Dodam, iż w myśl opmji kon­
wentu sejorów miałem zaszczyt 
przedstawić pogląd Sejmu p. 
Prezydentowi Rzplitej.

Marszałek Sejmu M • Rataj.

~— Drugie pismo ~
Prezydent Rzeczypospol tej do Marszałka Sejmu

pułk Bek i Wiceminister 
Sprawiedliwość i Car przywieźli 
pismo P Prezydenta Rzpliej do 
p. Marszałka Sejmu, które opie­
wa

wałem do Pana Prezesa Racfy 
Ministrów pismo odręczne, które 
przy nmiejszem w odpisie załą­
czam. Stosownie do treści tego 
Disira. proszę Pana Marszałka o

W  dniu dzisiejszym wystoso- porozumienie się z Panem Pre­

zesem Rady MiTstrów co dc* ter­
minu i szczegółów otwarcia se­
sji sejmowe

Przy sposobności łączę wyra­
zy wysokiego poważania —

I Mościcki

Trzecie pism o 
Prezydent Rzplitej do Premjera

Szanowna Tamę Premjerze 
Dzisiaj wysłuchałem opinii Pa 

na Marszałka Sejmu oraz Pań­
skiej, Panie Premjerze. w spra­
wie otwarcia sesji, zamkniętego 
dotąd Seimu. Skłonny jestem 
przychylić aię dc propozycji Pa­
na Marsz.ałka Sejmu —  otwar­
ci? osobiście sesji Sejmu.

Wobec Pańskich zastrzeżeń, 
polegających na tem iż nie wy­

starczy Panu czasu do wydania 
zarządzeń, związanych z tego 
rodzaju uroczystością, gdyby 
miał być utrzymany dotychcza­
sowy termin w dniu dzisiej­
szym o godz 5 popołudniu —  
zawiadamiam Pana, ze za pań­
ską poradą anuluję zarządzenie 
moje z dn 29 b. m. o otwarciu 
sesji zwyczajnej, o czem rów­
nież zawiadomię natychmiast

Pana Marszałk? Seimu, z tem, 
aby zarówno Pan, jak i Pan Mar 
szalek Sejmu zechcieh porozu­
mieć się pomiędzy sobą co do 
szczegółów i terminu uroczystoś­
ci otwarcia Se‘mu.

Oczekując od Pana zawiado­
mienia w tej sprawie łączę wy­
razy wysokiego poważania —

1 Mościcki.

Drugi konw ent senjorów
Sejm  będzie „słać \ ale... p rze d  Prezydentem

O g. 5 min. 15 skończyła się 
narada z p W iceministrem Ca 
rem, Doczem Marszałek zwołał 
natyennuast dragi konwent se­
niorów, na którym podał do wia 
domości pesłow treść p*sma p. 
Prezydenta

Posłowie wyrazili tyczenie bv

otwarcie sesji nastąpiło we śro­
dę Zarządzenie Prezydenta o 
zwołaniu sesji nastatn zgodnie z 
Konstytucją jeszcze w paździer­
niku.

Marszałek wezwał postów do 
intensywnej pracy nad budże­
tem, który musi bvć załatwiony

w przeciągu trzech i pół miesię­
cy. Sprawę dekretów i interpela­
cji rozpatrzy komisja konstytu­
cyjna.

Po konwencie marszałek Sej­
mu przyjął jeszcze przedstawi 
cieli prasy, którvm zakomuniko- 
wał przebieg wydarzeń

U ro c zys to ś c i na Z a m k u  
Soctaliści Doją się ZamKu, Jak diaoeł święconej wody

Tymczasem w Rządzie odbyły 
się narady co do samego cere­
moniału uroczystość' Po opra- 
cowraniu pewnego sposobu do­
konania tej uroczystości wice­
premier Bartel wyjechał o g 9 
rrn . 30 wieczorem do Marszał­
ka Rataja, z którym naradzał 
sie przez godzinę Min. Bartel 
pc naradzie nad ceremonjałem 
udał się około g. 10 min. 30 do 
Belvredern do premjera. Panuje 
przekonanie, uroczystość od­
będzie się na Zamku.

Socjaliści, którzy uchylib się 
od udziału w akcie zaprzysięże 
nia Prezydenta tylko dlatego, iż 
odbywał się na Zamku, postano­
wili i teraz nic wziąć udziału w 
tej uroczystości.

Kwestja „stać czy nie stać?" 
kwesł ja drugorzędna, drobiaz­
gowa — stała się niepotrzebnie 
zagadnieniem państwowem, by­
ła przedmiotem narad pomiędzy 
głównymi czynnikami w Pań­
stwie i zakończyła się ostatecz­
nie postanowieniem samego p

Prezydenta, który przychylił się 
do prośby Sejmu i osobiście do­
kona otwarcia rasji. Otwarcie to 
będzie nosiło charakter uroczy­
sty a odbędzie się na Zamku w 
środę.

Jak wiadomo, Marszałek Sej­
mu zwołał konwent seniorow 
Sejmu, by wybadać istotna opi- 
nję Seimu co do kwestji powsta­
nia podczas odczytywania zarzą­
dzenia Prezydenta o otwan iu 
sesji.

Rodzina —  podstawą 
społeczeństwa

T e m i  s ł o w y  O j c i e c  Ś w i ę t y  
p o b ł o g o s ł a w i ł  m a ł ż e ń s t w u  s w e j  

s i o s t r z e n i c y
U ro c zysto ść ja kie ; nie było o d  150 lat

RZYM, (ATE) 30.10 W ba­
zylice św. Piotra odbyła sie u- 
roczystość zaślubin siostrzenicy 
Papieża Luizy Ratti z markizem 
Persichetti, urzędnikiem M,r i- 
sterstwa Spraw Zagranicznych 
Zaślubmy miały cnarakter nie­
zwykle uroczysty Ślubu udzie­
lił osobiście ‘ apieź. który na­
stępnie zwróci! się do nowo­
żeńców z krótkiem przemówie- 

podkreślającem znacze­niem,

nie rodziny, jako podstawy spo­
łeczeństwa. Po obrzędzie re­
ligijnym odbyło się przyjęcie z 
udziałem Papieża urządzone 
według ceremonjału, który przy 
sługuje panującym i wysokim 
dygnitarzom, Papież siedział 
pośrodku stołu na specjalnem 
wzniesieniu. Dzienniki pod­
kreślają, że w Watykanie nie 
było cd 150 lat takiej ceremonji 
ślubnej.

K ła m s tw o — to trucizna naszego życia

Drzetiow  za p rzeczc ie  oszczerczych napuści
na posła Rzeczypospolitej w Rzymie p. Kozickiego

Urzędowy „PA T“ donosi: 
Wobec fałszywych wiadomo* 

śfci, które ukazały się w niektó. 
rych pismach w sprawie admini* 
strowania funduszem dyspozyci j* 
nym przez posła Kozickiego Mi* I 
niaterstwo Spraw Zagranicznych I

stwierdza, że ooseł K ozick i ‘dmi* 
nistrował funduszem dyspozycyj* 
nym Poselstwa zgodnie z istnieją* 
cem i w  tym względzie przepisami 
i w yliczył się całkow icie z sum. 
w ydatkow anych z tego funduszu.

„ fiiit  czy nie stuć?"
w  zw ierciadle niem ieckim

BERLIN, (AW ) 30.10. „Tag- 
liche Rundschau , w korespon­
dencji z Warszawy omawia o- 
becny zatarg rządu z sejmem 
i wrraża przekonanie, że Mar­
szałkowi Piłsudskiemu idzie w 
chwili obecnej o znalezienie 
pozorOw dla rozwiązania sei­

mu i że czvr? iuż przygotowa­
nia na wypadek zaostrzenia się 
konfliktu. Zdaniem korespon­
denta niemieckiego w wypadku 
konfliktu z se,mem korpus ofi- 
cerski stanie po stronie Mar­
szałka.

Marszałek Piłsudski 
zaniemógł

Prezes Rady Ministrów Mar­
szałek Piłsudski wskutek prze­
ziębienia lekko wczoraj zanie­
mógł

Wskutek niedyspozycji nie 
opuszcza) wczoraj Belwederu

i nie mógł osobiście prowadzić 
narad z Marszałkiem Ratajem 
w sprawie ceremonjału przy 
uroczystości otwarcia sesji sej­
mowej.

Nie chcecie stać —
nie dostaniecie dyjet

M inister S k a rb u  w s trzy m a ł w ypłatę dyjet 
poselskich

Wielk* niesmak wśród wszy­
stkich kół politycznych wywo­
łało zjawi~nie się po południu 
Ministra Czechowicza u Mar­
szałka Rataja, P Minister Skar­

bu wystąpił przeciwko wypła­
cie dyjet poselskich tylko dla­
tego, iż sesia sejmowa nie zo­
stała jeszcze otwarta

Rząd nie pójdzie na żadne 
eksperymenty

oświadczył Wlce-Premjer Bartel na wielkiej naradzie
gospodarczej

Obrady (patrz str. 2) zagaił 
Wicepremjer Bartel, który po 
przedstawi ;nia celu narady za­
znaczył, że Rząd nie pójdzie na 
żadne eksperymenty, ale będzie 
się liczył z warunkami życia, 
a linja polityki pójdzie temi sa- 
memi torami, jakimi szła pod­
czas trzech jego gabinetów. Po 
przeprowadzeniu reformy ad­

ministracji wewnętrznej Rzad 
może przystąpić ao rea ^acji 
swych zamierzeń.

W trakcie obrad wicepre­
mjer Bartel wyjechał do Mar­
szalka Seimu i do Belwederu 
Podczas dwugodzinnej nieobec­
ności wicepremiera była przer­
wa w obiadach, które wznow.o 
no po jego przybyciu.

I
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O s z c z ę d z a j ą c y  m is s i  m l e ć  s t u p r o c e n t o w ą  p e w n o ś ć ,  
ż e  j e g o  p i e n i ą d z e  n i e  p r z e p a d n ą

Znaczenie dnia dzisiejszego —  
dna oszczędności jest wprost o 
gromne Dla jednostki tworzenie 
zapasów, które mogą być zuży­
te w przyszłości, ma dv/ie dodat­
nie strony:

1)  pozwala spokojnie patrzeć 
w przyszłość,

2)  kapitały chwilowo zbądrc 
nie leżą bezużytecznie lecz pro 
ceniują.

Ta draga korzyść indywidual­
na jest taksamo korzyścią spole 
czrą, gdyż zbędne chwilowo ka­
pitały gromadzą się i wy twarza- 
ią zapas, z którego czerpać mo­
żna dla zasilania tych gospo­
darstw, które kaniiały te zużyją 
produkcyjnie.

Mądra organizacja kredytu po 
zwala na intensyfikację życia 
gospodarczego co znowu wpły- 
wa na zanik bezrobocia i zamoż­
ność ogólną.

U nas zalew pieniądza papie­
rowego z czasów markowych (m- 
flacia] zniszczył wolne kapitały 
1 poderwał zaufanie do instytu­
cji kredytowych Wytworzyło 
się błędne mniemanie, że banki 
wzbogaciły się. kosztem wkłada- 
jących oszczędności Tak nie 
jest. Inflacja zniszczyła zarówno 
kapitały wclne prywatne, jak i 
ba'- we. Teraz więc chodzi o 
rozbudzen.e w społeczeństwie 
nanowo zaufania do instytucji 
kredytowych i o zmysł oszczę­
dności, który buduje przyszłość 
Narodu.

PROGRAM 
DNIA OSZCZĘDNOŚCI

Dzień dzisiejszy poświęcony 
będzie zjazdowi instytucji osz­
czędnościowych. Z azd rozpocz­

nie się o godzinie 10 rano w sali 
posiedzeń Rady Miejskiej. Zgło 
>v«nv iest dotychczas udział 300 
delegatów

naiizpszo i l it e r a

m m  cyna
prawdziwi tylko z podkową

94

>•

Zona rzeka
mąż ucieka

Przy ulicy Elbtonskiej mieszka p. 
Tomasz M. W  dniu 23 b, m. p. M. po 
dtuEKzem siedzeniu w mieszkaniu, zła-' 
pał czaokę, kij i gotówkę „i maebnął 
się w świat".

^-uzpaczona żona p Marja M. przy­
szła do komisariatu i zameldowała o 
zginięciu męża, wyrażając przypusz­
czenie ż« prawdopodobnie oaebrał 
•obie życie.

Sprawa ta przedstawiała się tragi­
cznie, gdyby me byia otoczona pewną 
doza humoru. Oto biedny p. M. po 
wyruszenui z dumii usiłował jechać na 
..gup?" pociągiem, co mało me zakoń­
czyło się katastrofą, następnie aresz­
tem. gdyż posądzono go, iż szuka w 
pomagu tego, czego me zgubił. Nie­
mniej n'emi'a przygoda spotkała p M  
i tta drodze, gdzie zatrzymano go, po 
dejrzewając najniewinniej, iż jest u- 
cwkaiącytn przestępcą.

Gdy p. M . mknir z tak niemiłemi 
prrygodaroi dalej w sw at, zrozpaczo­
na pani Marja M. szuka go i czeka, 
cychło li otworzą się drzwi i w eid /ie  
oczekiwany a przepadły pan małżo­
nek.

Zjazd zagai prezes P. K. O. p. 
Zzmit, poczem wygłoszone zosta­
ną referaty przez p. Boguszew­
skiego na lemat „Zagadnienie 
niezuiszczalności wkładek", p 
St. Uhmę „Podstawy ideowe pro 
pagandy oszczędności" i p. Paw­
łowicza „Międzynarodowa orga 
nizacja oszczędnośc: ; znaczenie 
międzynarodowego instytutu o- 
szczędnościowego".

O godzirie 8 wieczorem dr 
Zakrzewski wygłosi przez radjo 
prelekcię o oszczędności.

Zjazd wyłoni z iefeie sekcji;, 
które obradować* będą popołu­
dniu w gmachu P. K. O.

\V poniedziałek o godzirnc 11 
rano w sa'1' Rady Miejskiej ple­
num rozpatrzy v ni >ski komis) 
i przegłosuje swe uchwały

GLOSY O OSZCZĘDNOŚCI
Prezes Banku Polskiego p. Kar­

piński.
„ABC zwróciło się do Preze­

sa Banku Polskiego, który, na 
wią7.ujac do Dnia Oszczędności, 
powiedział'

—  Oszczędność to nie żadna 
crioia to konieczność, gdyz bez 
oszczędności niema cywilizacji 
NACZELNY Dy-elPor Bonku 
GospcJarstwa .rojowego p Kor 
win-Szymancwski.

Naczelny Dyrektor Banku 
Gospodarstwa krajowego powie­
dział „ABC"

Uważam, że dla odbudowy ży­
cia gospodarczego najważniejszą 
rzeczą jest odbudowa kapitału 
ruchomego przez oszczędność 
własną albo przez pożyczką za-

MBULCUUM!UUIKU

3 Dni w  tygodn 'u
Hi p^teoi^ce wiadomości z Łodzi

się sytuacji w przemyśle włókien* • oolslue, by mu uM w iły 
niczvm jedna z największych fas j wsfop na t 'r  Irr '— i po.kJ i

ŁÓDA 30.10. tel wl. W  związ* 
ku z nieznacznem pogorszeńiefh

ŁÓDZ 30.10: Tel. «il. W dniu 
dzisiejszym przemysłowcy wy* 
siali do Rządu merr.orjal doira* 
gający się, ażeby do Łodzi przy* 
chodziło pięć pociągów turnoso* 
wych tygodniowo celem dosta* 
tccznego zaopatrzenia przemysłu 
w węgiel. •• i,

■■ vAy. ■

P o s zu k iw a n i0 „u k rytyc h  skarbów  w  W in ie

Telsenlco ormtsasria
B aspiranta po ic]i śtedcze) D- Bachracha

Po otrzymaniu tego lislu U- 
rząd Śledczy porozumiał się z 
Cłówną Ki,mendą Policj" Pań­
stwowej, Ministerstwem SpraW 
\vewnętrznych i Ministersiwem 
Skarbu. Ig

Władze te postanowiły spro­
wadzić autora listu. 1 '~l

Jak się dowiaduje.my.na na­
leganie cywilnych naczelnych 
władz, prokuratorskich władze 
wojskowe przekazały areszto­
wanego b. aspiranta policji pań­
stwowej p. Bachracha władzom 
cywunym, z ramienia których, 
przesłuchiwał wczoraj areszto- I d a t w i o -

Dowiadujemy się rów­
nież, że wczoraj p. Bachrach 
rn ał być odstawiony do więzie­
nia w Mokotowie.

Szczegóły sprawy aresztowa.

wanego sędzia śledzczy p. Ja- jno mu otrzymani** wizy, a gdy
’ przybył do Polski, wydelego­

wano mu do asysty ówc ’es"e- 
go aspiranta Urzędu Śledćżego 
p. Bachracha. Pojechano do 

_ Wiln i samochodem, Szoferem 
nia p. Bachracha pi zedstawiaja j hył jeden z . dzisMjszych posle- 
się w edlug zebranych przez nas 
iiiiormacii, następująco:

W roku 1924 Urząd Śledczy 
oNzymał od pewnego Niemca 
z Dcrlina Ust. w którym ten n j-  
sał, że w roku 1918, pełniąc
służbę w armji niemieckiej, 
podczas jej odwrotu 

fak bp ij w pey/nem miejscu 
w W in ie woreczek, wypełnio­
ny złotemi monetami rosyjs,-*e- 
mi, które zna’azl przy zabitvm 
orzez s:obie bolszewiku, pod­
czas gdy ten próbował ucie- 
kaĆ. 1.1 n. x ‘ r i

Da’ .*‘ autor l:stu bresf władze

ie  
f  z!=bryk w Łodzi I: K. PozfWWlski I i udanie si • do Wih a, 

zredukowała pracę do trzech dni | spodziewa się odna’ eźć zakc- 
w tygodniu J pane on g i skarby.

wjiuiu ■ im am  i

M i  i i  m
Ledwo nlu wyprawiło obtabśGńcs n

m
ła iT S łĘ R  Ś Y / 'L S

T S ł ,strajk ^
W CZ?SUiA10VLłB

CZĘSTOCHOW A. 30.10. Tel.' 
wl. Wybuchł tu strajk w fabry* 
ce juty. Strajkuje 4830 robotni* 
ków. -

Teren, na jab m  rozgrywa sie histo-J Ona zarunuentła się, jek wiśnia i od 
n a  ta rzewna i prawdziwie do Icz wzru paria cicbo:
szając-, —  .zyż miłość bezinferesnw- , _  I ja pana ltochara, 1 u-harz dla
na, miiość r.cwieściego serca może nie mnie wt owiną i dwń razy zrezy 4  ku-

runkowych p. Nik.msłci.
W  asystencji władz wojsko­

wych i cywilnych dokonano w 
Wilnie poszukiwań zakopanego 
skarbu. Okazało się jednak, źe 
gdzie dawniej bvło gole pole, 
dziś wyrosły zabudowania. ko­
szar. Wreszcie przsytąpiono do 
konania na pozna nem przez 
Niemca miejscu. Po mozolnem 
posśmk;vaniu znaleziono 
tytko jeJrą rosyjską monetę 

złotą
i złamany scyzoryk. Gdy d a l­
sze poszukiwania nie dopro- 
.v*ad iłv do niczego, caią spra­
wę 7 li idowano.

7*.-.ićci o-zed ki’ku tygodrna- 
r,.i dcnicslcno tflćwnemu ko- 
mendant.or/i po!i~;i p. Borzęc- 
I.iemu że au-.or iisłu z Be“IŁta 
J^ł v ;njerp,
cłi:erem cieirtieckielo sztaba

jjc2 -U : kiego 
i że eci eł ao Polski w celach 
s '  n ie g o w s k ic h .

P. Borzęcki zakomunikował 
o tem pro! .uratorowi Sądu 
O' ket ego p. Rudnickiemu, 
ten " ś  polecił pizedewszyst- 
k-ęm p-;:os!uehać ówczesnego

wzci-rZać — to restauracja na ulicy. 1 ńiijtą 
dhęcfjn^jęjT*' fU  f--}r ' ńf,T" y  *U'*- j * ^

A l:toizy tej histnrfi, cichej historji 
dwoi- a zahorbanych serc, to on i o- 
na. On jest kelnerem i nazywa się W ła ­
dysław Tełepaczek. ona nazywa się 
Ci o'ev.a. a imiona jej A<-ata Augusta.

1 zakochali się w sobie... Frzy za­
mawianiu sznycla wieprzowego, on 
mówił.

—  Ku -harz, sznycel wieprzowy i 
małe piwo, panno Agato Augusto, ko-

sRUta, w którem jccbc.no
1 1  daa E a r d ^ ilŁ C i . ^  m "

u ł ................................  - la V- C ir s ;. f g o .

. lima h 
n , S7y tjj

cham pan>ą. 

----------

y do olladu mia wudeczl ę. , ■ , .
I tak by:o i uACnym wieczór»  dnia ! ' {  . 1 *  Z Ź ? 0/ , *SPraV '  UP ”

wczorajszego. FaU zą- . nczy iw|jr,u Wa b °  H ' ?  a i p - a n t  P - B a -
ojłubieńcowi, na!ewa’ a mu 
kieliszek s(arl.i, ktćry o f  -■»
pliwie na poizy Inoic leli P -zy.z . _  j
życia. W ypit. -pojm ał zm ąA ryr A r e s  : .  any p  Bt c h -a c h  i o  
wżrekiem na 4  Jat* Au-urłr, i r z - .p f r 2 b y ł  w  pok-. jU
rękoma i wyVvrócit kię jak d'v g co 
widząc zakochana ń^-ta wy :i’ a 
się obok fclcgo. W taj chwili we-tzTa* | , k  si * d ow  Jr J u je m y . w ła d - e

zcztr.je aresztcv/anv z 
a M tzrs wa Sr aw

py. irrfd.i w ch ln G  rusM  . ę

d -
V

to-* 
2 i.

Hlzzwjkłz wizyta

czcigodna kuchta zakładu fo . - ‘ : : ' a  
wielce szanov/n-go ! ucharza z p ‘ i 
skami jadta dla obojga narzc z ; y h, 
a widząc dwf leżące nieprry‘ o "n c  
ćfa’ a, stala aię trzć :em. w y w ffa  
z pi.miskam i, 1 .a* : vo p Tcicpa'"'*

L U M O P H G N
R A D JO S P R Z Ę T  130 

D/H. A. G A  M T Z 
Przo-n- k S te l RE-47.

W czoraj o godzinie 3 popołudniu do jącą krwią swą łeoetvnę, Polic jant u-
15 komisariatu na Pradze wpadł z za- spokoił poszukiwa ża mordrrczych du-

I . , * , # i * m n  j  i cięźi s i przcwro-^siiflc
krwawiona ^:ową, trzymając noż w 1 criow, których p. rzezmk Lrou. wzy- ■ _ t

. * H 1 1  * 3 i  ̂ ^ j  i ____; na.asuj me upad f ale co prcdzci po
r^ku, jak się później okazało 40-letni j wał do pojedynku na noże pod korni-
rzeżnik Stanisław Ch„ zamieszkały sarjateln, zawezwał pogotowie, które

sosem, który są: zy . u 'f  w urfa.
Nad “eg y restaurator (kurh‘ a 1 v ’ a 

sfę r » o ki ' a

przy ulicy Łuckiej 14 i wywijając no 
żem zaczął krzyczeć:

—  Gdzie on jest? .la mu pokażę. 
Niech stanie do pojedynku.

—  Kto —  zapytano rozpaś jonowa­
nego tzeżnika.

—  A  no, ten duch, co mnie pob:l i 
porozcinał giowę.

Przy tych słowach pokazał ocieka-

opatrzyło mocno fccdclunielonego 
CHoda i odwiozło go do domti, gdzie 
nastąpił finał pojedynku z ioną, któ­
ra leżącemu na łóżku ojerytałr odpo­
wiedni pater nnster" popzem ,,po-. 
jedynkowicz" spal jak suseł całą do­
bę i zapomniał ó swej niemiłej przy­
godzie: —  bójce na ulicy

mv£lawszv, że całe towarzystwo upa 
dlo... na głowę, zatelefonował po po­
gotowie ratu- kcwe i policję i oto, o- 
każżło się, że A-tata Augusta pstrząc 
miłośnie w oczy oblubieńca przrz po­
myłkę zamiast Starkf wla*a mu w pa­
szczę esencji o c l o w < c o  ga o ? y w ,  
cic zamroczyć muria'o.

Mimo to flub młodej p t /y  olfcędzio 
się niebawem

Za macno trżymany synek
bryknął tfcow iâ .

Tata bryKał po Warszawie, szukaiąc zpuby

W  W ólce Garbarskiej (pow'at cie­
chanowski) mieszka wielce srogi p. 
Jan K. który swego synka Józia, 
choć ten skończył już 21 latek, trzy­
mał bardzo mocno w garści. Józio ni* 
widział jeszcze W arszawy, prosił więc. 
bez ustanku tatę, aby mu było danem 
zobaczyć stolicę.

Jednak tata byt nieczuły na za­
klęcia syna, wobec czego syn rozczu­
lił się do kasy tatusiowej, zrabal mu 
300 dolarów i przyjechał do stolicy, 
która ma się wydala rajem. Przez

Zwłok! w mmath W*sły
Wczoraj o godzinie 3 popołudniu 

przy ulicy Stonkelłzra na wyurzeźu 
W isły jjoslcrunkowy komisarjatu wod­
nego W ypyskł wyłowił zwłoki nic jo . 
kiego Leonarda Nowogńrskie^o, zamie­
szkałego przy ulicy Dunai, który uto- 

dwa tygodnir odbywały się na ulicy nął przed kilku dniami.
Radnej 4, w pokuju, który sobie wy - 
najął Józio, dzikie orgjc. A ż wreszcie 
tata przy pomocy pobej odnalazł swą 
zgubę *wego Józ: i dzisiaj rano i ku 
zdziwieniu swemu stwie-dzil, że synek 
z największą przyjemnością wybiera 
»ię do W ólki Garbarskiej.

Zdziwienie to jednak prysło, gdy 
się okazelo, że właśnie wczoraj wie­
czór Joz.io wyprawiał ostatnią ucztę i 
że dzisiaj jest goły, niczem swi*>ty tu­

recki.

W jeziorze Czerniakowskiem rów­
nież w czo'aj rano wyłowiono zwłoki 
noworodka płci męskiej, przypuszczal­
nie dziesięciodniowego. Obydwa trupy 
odesłano d~ proseklorjiim,

■ro s o , nie
' ’ ■ ",vhr ’ > źł :j* ’ V ych w li­
lio o-y  ł;tc :n 'e  po.c7uI:i -3 " ta 
faiB sł arb *v w rchu 19^4 czy- 
ulon- były v  asyston-ji w itce  

otlr^kowvłdi i n-zy jpfhny sp.l/i 
wszelkich śroików  ostrożnoścŁ 

i-.sT iiovxcć?oiTq oh "'S ia

Spr edaiep • ty b  
Ro2Arty' u% k»- 
relrsze I cz pttł

fc sportowe wiec 
® jesteśmy v. mo- 

najwibrtcli 'zy 
dust posiigf jjc ou onełsM w t ói oi .-z 

lynę w cło. orze ii.timid’: j5j:\cli 'j- 
so ó’,v i kolorów

Hit m t1 .i 21/ S FI Tr«s.finr' '3.
i“ł ,aT»wi' Jióm iti MiaifciMu i SS*if

rsftst
i, 0 :1-1 e n  cYj cuH rn m

poi ca cukiernia

HE Hm lU *il
M A Ł A  fprzy ul. Mazowieck'ei)

J S ttó -fsn i'' c2'iifsi!fc Kisi Warsasj

3  h 2 A (przy u) Kredy towe))

Can:if«a f̂ arî iii eoLicśns cl fi s] p.p. 
ndJlDsij zisjiil raiiięsny j dHcii — 12 Ktardów

w Y K  W  I  N  T N E  O B I O R Y  
F O l  E CA

M Ę S K I E

'(M gódn . £ 6 .
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Więcej c w a ^  poświęcajmy1 
zagadnieniom orsczęćnośct

B e zro b o tn i cukiernicy pracu a

L is ty  p rzy ja c ió ł „ A B  (
K asy  oszczędności, które m iały  

pierwotnie na względzie tylko 
dobro samych składaj ącyoh, 
przez to jednak, że miLony oby­
wateli z pełnem zaufaniem po­
w ierzały im swoje p:eniadze. 
Stały się niebawem potężnemi 
rezerwyaraim  kredytu inwesty­
cyjnego W szystkie bowiem in­
w estycje publiczne czy też pry­
watne mogą powstać iedvi ip z 
oszczędności bądź własnych, 
bądź też cudzych.

Pieniądze, puszczane w obieg 
przez banki emisyjne, powin­
ny służyć wyłącznie dla udzie­
lenia kredytu krótkoterminowe­
go— towarowego; dopiero pie­
niądze, powstałe z oszczędności

potrzebom kredytu długotermi­
nowego, t. j. inwestycyjnego. 
Kredytu takiego udziela się albo 
Drztz kupno -k c v  i obhgacu, a l­
bo też przez nabycie listów kre­
dytowych oraz wypożyczanie 
sum na hipoteki nieruchomo­
ści.

To też tylko w krajach, w 
których duzo ludzi posiaaa 
znaczne oszczędności, można 
znalezć łatwo chętnych nabyw­
ców różnych wierzytelności kre­
dytu długoterminou ego-

Portieważ jednak szerokie 
w arstwy obywateli me orjentują  
sie dobrze w kenjunkturach go­
spodarczych i nie chcą ponosić 
ryzyka na w ypadek przesdenia,

nadają się do zadośćuczynienia więc składają oszczędności do

Le k c ja  p o rzą d k u

Przepisy o mandatac h i karach doraźnych nie będą tak owocne 
to przyuczeniu społeczeństwa do czystości i porządku, jak za­

prawianie najmłodszych obywał eli w tych pięknych cnotach.

kas oszczędnościowych, które z 
najw ększą ostrożnością lokują 
powierzone im pieniądze w w a­
lorach kredytowych przede- 
wszystkiem in siytu ci publicz­
nych.

Stąd wynika, że kasy oszczę­
dnościowe m ają za zad an e nic 
tylko
krzewienie zmysłu oszczędno­

ści i przezort ości, 
lecz również pomaganie w pro­
wadzeniu robót oublicznych i 
czynieniu różnych ulepszeń _ w 
gospodarstwach prywatnych 1 e - 
go rodzaju roboty publiczne, jak 
elektryfikacja kraju, a se n za -  
cja. meljoracja i t. p. prowadzo­
ne są w lwiej części przy pomo­
cy kredytu, otrzym ywanego z 
kas oszczędności.

Na^ze kasy oszczędnosc. nie 
m ają za sobą, ari dzieł tak wiel­
kich, am też wkładów obecnie 
tak znacznych, jak zagraniczne. 
Pozostawmy jednak na uboczu 
przeszłość i mówmy tylko o te- 
raznieiszosci. Prawdą jest, że 
inflacja markowa zruinowała  
gruntownie zarów ro same o- 
szczędności, jak i zm ysł oszczę­
dnościowy wśród szerokich 
warstw ludności, ale czy nie za 
wolno posteouje naprzód proces 
renowacji, czy nie za m ało po­
święcamy uwagi samemu zagad­
nieniu kapitalizacji

Tym czasem  Polska dotąd me 
posiada jeszce jednolite: dla ca­
łego państwa ustawy oszczędno­
ściowej, która powinna być o- 
głoszona z tą chv. Ją przynaj­
mniej, kiedy zerwaliśmy ze sta­
le deprecjonującą się m atką i 
wprowadziliśmy na jei miejsce 
pełnowartościowe złote. Fakt 
powyższy jest najlepszvm  do­
wodem, ;ak  po macoszemu 
traktujemv zagadnienie oszczę­
dności. o którego znaczeniu po­
trafimy najw yżej rozprawiać 
gołosłownie, ale nic zgoła nie 
czynimy ream ie, aby sprawę ka­
pitalizacji wyprowadzić z cha­
osu i uj>adku, w ,akim się obec­
nie znajduje.

Marm nadzieję, że obradują­
cy w W arszawie ziazd oszczęd­
nościowy przypomni społeczeń­
stwu całe zagadnienie i przy­
czyni się do postawienia go na 
Donądku spraw, posiadających  
pierwszorzędne znaczenie dla 
naszej przyszłości.

Ryszard W ojdaliński.

Fotograf ja przedstawia bezrohot nych pracow w kow  cukierniczych  
zrzeszonych w tw orzącej sie koo oeratyw ie w ytw órczej. o której 

pisaliśmy na łamach A BC.

Cc to będzie? Cc to będzie?
W szy sc y  d opytują  się  o

D z ie ń  uśmiechu i uprze; m oŚLi
Inspektorzy Już się  z g ła s z a ją  T crn in  konku rsu  —  

p ierw szy tydzień  is o p a c a
W  dniu w czorajszvm  do R e­

dakcji naszej zgfosił się cały  
szereg osob, zaofiarov/uiący  
nam swą współpracę przy or-

Proces k o n tB a r ta u /ir z a
18>ty dzień rozpraw y
Dzień w czorajszy w yoełniło  

w przeważnej mierze przesłu­
chiwanie świadków odwodo­
wych.

Obciążającemu dla kom. Barto­
szewicza były zeznam; św kom. 
Sosinowskiego oraz nie:akiego 
K i yckiego. Pierwszy m ow 11 o  
tem, że Bartoszewicz wciągał 
świadka do Pclsko W łoskiego  
Konsorcjum budowy min. Na py­
tanie przewodniczącego, w ja­
kim charakterze Bartoszewicz 
występował, oskarżony odpowia­
da że działał prywatn.e, na py­
tanie zaś, czy nie dostrzega w  
tem kolizji z jego obowiązkami 
referenta broni podwodnaj,, o- 
skarzony odpowiada pierwotnie, 
że taką kolizję dostrzega. W  na­
stępstwie jednak okazuje się, że 
Bartoszewicz nie rozumie co 
znaczy słowo kolizja Św. K ryc- 
ki, buchalter firmy A tra  stwier- 
d rił penad wszelką wątpliwość, 
że żadne pożyczki firmy u Bar­
toszewicza (na co się oskarżony 
powoływał) nie były przeciąga­
ne przez księgi buchał tery jne 
Korzystnera natomiast dia pozo­
stałych oskarżonych h y ły  zezna­
nie św. Burdyńsk ego

gamzac ji „Dnia Jismiechu i u - 
przejm ości".

Ilość zgłaszających się św iad­
czy o wielkiem zainteresowaniu  
stolicy naszym konkursem , Je­
szcze w ięc raz przypom inam y  
je^o istotną treść.

W  dniach od 1 do 8  listopa­
da odbędzie się „D zień uprzej­
m ości". Ścisły termin konkur­
su znany będzie tylko Redakcji.

W  pew nym , określonym  dniu, 
wyjdziem y na ulicę i będziem y  
dokonywali „próo uprzejm ość’ " .  
Ludzie uprzejmi otrzym ają od 
redakcji upominki, a ludzie nie­
grzeczni... sami sobie będą win­
ni.

Zebrane w tym dniu spo­
strzeżenia, ukażą się w p o s tn i  
sp^a wozdań ra  łam ach A B C .

Z A  I A S Z < :  
Z D R O W I E

M im y tak doskonałe piwo, że 
możemy nim wznosić toasty.

Zamiast wina.

Hcberbusch &  Schiele

Z  TEA T R Ó W
TEATR NARODOWY

„KRÓL EDYP* S oloK lesa  —  R eży sero w a ł 
p. A . Z elw ero w icz .

M i'a ją  stulecia, a dusza ludz­
ka się nie znrenia. Zmieniają się 
religie, trony, programy polity­
czne, ideały społeczne, gasna 
w ulkary, tona ’ ądy, wynurza ią 
się z pod oceanów nowe ziemie, 
pęk? i spiętrza się skorupa ziem ­
ska rzeki zmieniają łożyska, 
znikają odwieczne jeziora, nie 
zmienia sie tylko pod słońcem  
je^na dusza ludzka. Przeszły  
przez ludzkość klęski nie do 
niesien iu , genjusz ludzk' w y­
krył. uiął i zmusił odwieczne mo 
ce Tv\;vrody do pracy za Judzką 
gromadę, upokorzył przestrzeń
i zdobył wysokie powietrze, czy­
niąc z niego nowy obszar nawiga- 
c y n y , i tylko dusza człowieka  
ciąćle jest ta sama, przed zbu­
rzeniem Tro; po Europejskiej 
W e n ie , i ty o od wieków nie 
*mienta się ood słońcem świat

człowieczych uczuc, miłość, nie­
nawiść, strach, tęsknota. Ktobv  
temu nie w ierzył, zabypnot.yzo- 
w any przez olśniewające w yna­
lazki techniczne, ktoby utrzymy­
wał, że człowiek z epoki hopli­
tów jest gruboskórcem w porów­
naniu z człowiekiem, używ ają­
cym telefonu, radia i aeroplanu  
i rozczytującym  się w rew olucyj­
nych manifestach literackich 
M anneltiego, niech pójdzie do 
teatru na przedstawienie Sofo- 
klesow tgo „Edypa . O d napisa­
nia tej tragedji minęło z górą 
dwa tysiące lat Dw a tysiące! 
Posłucha jcie, jak rozmewiaja  
bidzie pi zed dwoma tysiącami 
lat, o czem rozmawia ią, iak 
współczesną nam, iak dzisiejszą, 
odsłaniają w tych rozmowach  
duszę, i jak czystym , przejrzy­
stym językiem  pisze starożytny

poeta sw oją głęboką, natchnio­
ną sztukę i ile nieprześcignionej 
subtelność’ iest w  rozwijaniu  
przezeń tragicznej akcji, akcji 
tak prostei, jak oddech, a tak 
przykuwającej uwagę, jak sce­
nariusze m ajstra efektu teatral­
nego, W iktoryna Sardou „Król 
E d y p " Sofoklesa jest najw vm o- 
w nie.szym  świadectwem tej 
prawdy, zasłanianej wrzaskliwie 
przez arogancję niemal każdego 
m łodego pokolenia, po lgnoran- 
cku pewnego, że dopiero od nie­
go zaczyna się ra  świecie m ą- 
Orość i piękno, tak, arcydzieło  
Sofoklesa świadczy, ze genjabny 
utwór literacki nigdy się nie sta- 
rzeie. ale że posiada wieczną 
młodość. „Król E d y p " jest nie­
śmiertelny. żyw y, żyjący i za­
chwyca ’ ący U p a ! a nas pięknoś­
cią słowa i cudem konstrukcji, i 
przenika nas powagą tej w ypłv- 
w ającej z nieźo nauki, że czło­
wiek by t, jest i po wszystkie cza­
sy będzie w przemocnej mocy 
Losu. Cokolwiekby czynił, kru­
szyna ’ est na wichrach fatalno- 
ści Najpotężniejszym  władcom  
godzi się pokora, bowiem, jak

śpiewa chor starców, człowiek  
jest cieniem cienia.

Z głębokiem wzruszeniem pa­
trzył: śmy na wstęgę tragicznych 
wydarzeń, które męża wielkodu­
sznego, boha teTa. mędrca, udep­
ta! w hiobową nędzę.

£ dypr grał p. W ęgrzyn Zna­
komity to artysta Jego Edyp  
był człowiekiem namiętnym, po­
ryw czym , pysznym, nie aekła- 
matorem. M oże tej namiętności 
chwilami nie dostawało gorące 
go ogma, działo sie tak przecież 
z pewnością jedynie z tej przy­
czyny, że wczorajsze przedsta­
wienie nazyw ało się prem ierą; 
bo koncepcja roli, ujęcie każde­
go poszczególnego zdania, gest 
i spojrzenm, należały do jedno­
stki gorącej, dumnej, szlachetnej 
i bardzo meskiej. Otóż to w łaś­
nie !,,Król E d y p " w yszedł z pod 
pióra rzetelnie męskiego pisa­
rza, człowieka zdrowego, nie hi­
steryka. I bohater tej tragedji 
nie pieści sit swoim bólem, nie 
romantyzuje W  końcowych m o­
mentach roli szczególnie trudno 
utrzymać się, zw łaszcza polskie­
mu aktorowi, w tonie tego m ę­
stwa.

Jokastę grała p Broniszówna. 
W ystępując po raz pi m yszy na 
scenie teatru Narodowego musia­
ła być oszołomiona nowem dla 
niej otoczeniem, bo słow a nie­
szczęsnej królowej m ówiła  
wprawdzie głośno i wyraźnie, a - 
le bez serca i nawet bez pato­
su i tylko z emfaza Akcentow a­
ła kolejno każdy wyraz w zda­
niu. C zegóż to nie może trema 
nawet przeciw artystce tak uta­
lentowanej, jak p. Bron:szówna!

G rający Kreona p. Sz^ mań- 
ski, gdy mówi, ma usta i nos za­
nadto przepełnione pięknym  
głosem Słow a, które mówi, u- 
kładają się w m odulacje, acz 
me wyszukane, to jeanak logicz­
ne, przecież nii> zawsze żyją.

Co do interesującej reżyserji 
p. Zelw ercw ;cza. to narazie u- 
czynie tylko jedną uwagę, doty­
czącą muzyki świetnej muzyki 
prof. Marszewslóego. M yślę, że 
muzyka, przerywająca akcję, nie 
potęńuie, ale osłabia wrażenie.

Dckoracia p. Drabika imponu­
jąca

WACŁAW G F TTBTNSKI



S i r .  b 31.10 A B C  1026 Nr. 3 6

K K  I I O M G R E S
M iąd zyn arod ow c^o  Zw fąsk u  K o '2 i D ojazd ow ych , T ra m w a jó w  i T ran sportów

autcmojRcwych w BaręcJonśe
W  19 2 3  r. taki kongres odbędzie się w  W a rs za w ie

Półwysep Labrador

zjczdzie B arceW iskim ,

ci dzień zebrania, osobiclein  
przem ów ieniem  zam knął kon­
gres. O becnym  był także w  
ty:n dniu i także przem aw iał 
Primo de Riw era.

Trudno opisać w krćtkiem  
sprawozdaniu serdeczne i wspa 
niate przyjęcie jakie Urządzili 
hiszparie dla różnoplemiennych  
gości.

Co dn:a urządzano d'.a nich 
bankiety, w ycieczki do ładniej­
szych nreiscow ości okolic pod­
miejskich, zapraszano na przed­
stawienia teatralne, walki by­
ków  Ud. Prezes z :cdnoczenych  
tram wajów Earcelońskich, m ar-

M iedzynarodow y zw iązek  
"wyżej wymienionych orgam za- 
cy; transportow ych ma swe  
stałe locum  w Brukseli. Należą  
doń prawi*- w szystkie państwa  
z w yjątkiem  A m eryki, i tych, 
które się w ycofały w 1914 r , t. 
j, państw koalicji nicm iecko- 
austrjack ic,

Na
zakończonym  przed tygodniem, 
było reprezentow anych kilka­
naście państw, z Chinami i Ja­
ponią w łącznie. Liczba delega­
tów dosięgała 4C0.

Polsce przypadła w udziale 
zaszczytna rola referowania  
kwestji naukowe* ,,o określe­
niu m ocy sRników trakcyj­
n y c h ", z której się wyw iązał 
członek naszej delegacji, docent 
politechniki w arszaw skiej, inż.
Rom a i Podoski, i która stano­
w iła najważniejszy punkt pro­
gramu zjazdu oraz najwięcej 
w yw ołała  dyskusji.

O prócz wyżej w y m ie n io n e g o '.,, 
referenta kraj nasz reprezen- K ifip O rO Z liiJ liS riifi  
to w ali: delegat M im sterstw a
Tolei, prezes komisii przebudo- 
Oy w ęzła w arszaw skiego, pro­
fesor W asiutyńsk:, prezes pol­
skiego związku kolei dojazdo­
wych i tram wajów elektrycz., 
dyrektor w arszaw skich tram- 
wa>, inżynier Kuhn, który jest 
także członkiem  zarządu m ię­
dzynarodow ego zw iązku w 
Brukseli, Naczelnik ruchu tram  
w ajow  warszaw, inż. B ełdow - 
ski, Dyr. tram w aLw  w K ra­
kow ie, inż Pollaczek, Dyrektor  
tram wajów w Poznaniu, inz.
Na^trybka.

Kongres poprzedni 1924 ro­
ku odbył się w Paryżu.

Na kongres następny zosta­
ło  w  Barcelonie złożone zapro­
szenie im ieniem  rządu polskie­
go i miasta W arszaw y, a ry  się 
odbył w  f a r s z e  wie. Jednocze­
śnie Jednak W ło s i wysunęli *ro  
jckt urządzenia go w R zym ie.

K ról A lfons przyiął tytuł h o- j biz de Feronda podejm ow ał ca- 
nerow ego prezesa zjazdu, i j  c tow arzystw o w sw ym  domu, 
przybył do Barcelony na ostat- | urządziwszy obiad na 400 o-

sćb, z okazałością przyjęć na 
dworach panujących.

W szy stk o  to razem  wzięte w 
dodatku do cudnej pogody przy 
południow ym  klimacie pozw a­
lającym jeszcze te-.-az kąpać się 
w morzu sprawiło, że grono de­
legatów  ro /jczd żało  się zachw y  
ceri hiszpańską gościnnością i 
wsoaniałerr przyjęciem .

Życzyć należy, aby równie 
mi’ ego w ra że n a  doznali w szy­
scy uczestnicy następnego 1928 
roku kongresu, o ile takow y od­
będzie się w YZarszawie, jak 
nasi delegaci doznali w B arce­
lonie.

Od szeregu lat pragną pób 
wvsep I abrador (Am eryka  
północno-wschodnia) dwa denni* 
nja angielskie: Kanada i Nowa
kunlandja. Pozornie niema o co 
się sprzcczac, bo to pustkowia, 
podobne do Grenlandji; ale spor 
jest zacięty i ponieważ stronv 
pogodzić się nie mogą, więc 
sprawa ciągle wędruje do sądów  
londyńskich.

Co to jest właściwie ten pól. 
wysep, niecący tak zawzięte 
spory? Jest to obszar wielki, bo 
wvnoszący póltor.. miljonit kilo* 
metrów kw. Z  p-oiozenia swego 
Labrador winienby należeć do 
strefy umiarkowanej, lecz blisko, 
ści zimnego prądu północnego 
żawdzi ;cza swój ch!odnv kii* 
mat; chfód potęgowany jest ten  
jeszcze, że na granicy południa* 
woj Labrador osłonięty jest 
wzgórzami, tamująccmi dopływ  
c i c h  ch wiatrów.

I T o też na Labradorze zima

J a k
na He w sz e c h św ia to w e j ir.scty od tłu szczan ia

za że g n a ł lekarz

Zawartość pyłu
m

I

w powietrzu
Badania prowadzone nad za­

wartością w pow ietrzu cząste­
czek pyłu ustaliły, że na wolnym  
powietrzu nrzy ładne: pogodzie 
jeden centymetr sześcienny po­
wietrza zawiera 130 Tysięcy czą­
steczek pvlu; podczas deszczu  
zaś tylko 32 tysiące,

Powietrze normalne w srodicu 
pokoju zawiera w tej samej ilo­
ści 1 c m 3 1,800,0C0 cząsteczek  
pyłu, to samo powietrze na sufi- 
c ;e zawiera aż 5 i pół miljona  
cząsteczek pyłu.

Powietrze górskie jest do tego 
stennia czyste, że np. na Górze 
Rigi w Szw ajcaru, lezącej na wy  
scłtcścł 1,500 b. na<ł poziomem  
morza, zawiera powietrze tylko 
213  cząsteczek pyłu na jeden cen 
ty metr sześcienny.
W  ścisłymi związku z zawar­
tością pyłu pozostaje zav'artosc 
bakterji. Tak np. w powietrzu 
nad południowym oceanem Lcdo  
watym niema wcale prawie bek- 
terji. Oczywiście, ma ten stan 
rzeczy strony bardzo debre, bo 
o jakiejkolw iek infekcji w ta­
kich warunkach trudno iesl m ó­
wić. A le  zlą stroną takiego braku 
bakterji w powietrzu jest to, że 
wtedy najlżejsze nawet ranki 
goją się z wielka trudnością.

Pochodzi to stąd, że bakterie, 
drażniąc alefcka rany, dopom a­
gają w ten sposób do ich zago­
jenia. Inaczej prcccs gcjc.ila się 
trwa bardzo długo.

Pan Jakób ważył 80 kg., co 
przy wzroście 1 metr. 70 cm. 
dawało 10  kilo nadwagi, uloko­
wanej w okolicy diafragmy w 
ksz lacie kopiastego pagórka, 
powszechn'e zwanego, daruj­
cie ,. brzuszkiem,

Dawnie; takie kopiaste pa­
górki były zjawiskiem norm al- 
rem , sw adczył”  bowiem o bra­
ku jakichkolwiek skłonność' tu- 
herkulicznych i w wieku Pana 
Jakóba —  ma lat 42 —  raczej 
uważane było za zaletę, niż wa- 
dę.

Zm ieniły się czasy, zmieniły 
się też i upodolania

Alężczyzna o nadmiernie fa­
listej Lnji swego exterieur‘u —  
jesi dziś niemodny i uchodzi za 
podtatusia‘ego.

le g o  ani pan Jakób, ani jego 
małżonka n :e życzyli sobie.

T ed y po dłuższej naradzie 
fanrlijnej zdecydow ano przed- 
sięwz ąć tak modną kurację od­
tłuszczającą.

Pan Jakób zaprzestał o b ja ­
dać się mącznemi produktami, 
w ykreślił ze swego menu w szel­
kie zupy, dwa dni w tygodniu 
całkiem suszył i zawzięcie upra­
w iał gimnastykę Zandera.

Po ośmiu tygodniach tak for­
sownych zabiegów, pan Jakób 
stracił 10  klg. swej nadwagi. 
Sylw etka jego dziwnie wysub- 
te ^ ia ła , oko nabrało jasnego 
blasku, stał s:ę ruchliwy, miał 
doskonałe samopoczucie —  sło­
wem istolme odmłodrdał.

I w tem miejscu zaczyna się 
perpetuum mobile.

Pewnego bowiem dnia po po­
łudniu do gabinetu znanego le­
karza p. W . wbiegła, jak bom ­
ba, pani Róża, żona p, Jakóba.

—  Co pan doktór zrobił z 
moim m ężem ?

 ? ? ? . . .  ”  “  ~

—  Po lej kuracii —  zaw oła- 
ła niewiasta —  on się zmienił 
gruntownie. Nikt go w domu 
nie poznaje. Frzedtem  solidny 
m ężczyzna, nigdy nie zaniedby­
wał mnie a teraz to bammut, 
fiirciarz o irzyd ły , godziny w 
cornu nie popędzi wiecznie ja­
kieś tajem nicze telefony, rand­
ki.., Ja wiem, pan doktór mu­

siał mu dać jakiegoś szaleju —  
skończyła p. Ruża i bezradnie 
padła na fotel.

Doktór pom yślał chwilkę, za­
ciągnął się papierosem i rzekł 
spokojnie:

— Za ostatnie słowo wmie- 
r.em panią pociągnąć Jo odpo­
wiedzialności sądowej. Semo 
bow iem przypuszczenie godzi w 
m oją cześć.

Nie znaczy to jednak bym 
pani ">e współczuł i jako lekarz 
nie dał rady.

—  ? ? ? .,.  —  rozjaśniła się 
twarz p, Roży.

—  Alusi p ar ' stanowczo przy­
tyć. Jest pani- zbyt szczup a, po­
wiem, nawet rhuda. Dopóki mąż 
pa: i m 'ał zadatki na tłm cm cba, 
s:łą rzeczy Dani była w jc * gu­
ście. Tak droga pani, a v 'ęc 
jehnajw-ięcej mleka, tłuszczów, 
m iliony bułek, du+o zupy, no i 
oczywiście gimnastyka Zandera1.

—  C oco?.,, Zncw  gimnastyka 
tego niegodziwca, co mi męża 
zbałam u cił.

—  lo k , droga pani. Zarę-

jtj męża po­

były proro-

czam, że on znów  
wróci.

Słow a dcktoia  
cze.

Pani Róża pc upływie dwuch 
m ‘csięcy, zyskała wiele na w a­
dze, stała s,ę bardziej pociąga­
jąca, ma dobre samopoczucie 
w ygląda świetnie, a m ąż— niby 
pan Jakób— szaleje dziś za nią.

\v iaśnle w ty ch dniach pogo­
dzona para małżonków złożyła  
wizytę lekarzowi \V.

Radosnym  podziękowaniom  
rńe było ko t ca.

Doktór znów zaciągnął się
rzcłJ

p -iC t in .
spctcojme,pap erosem  

grożą
—  Baczc.e państwo na higje- 

nę. Prawo reakcji jest zm'er.re. 
Fan już iii :co przy ł, parkę Ja- 
kćb’e.

To nie jest w gu cle pana 
małżonki.

—  O d jutra idę na Zpncłera 
—  przeraził sie pan Jakób i za­
trwożony wzrok rzucił na panią 
Różę,

W ygląd ała  śl.'czn’e.

S trsszrr/ d ra m zt
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Strasznv W ypadek rozegrał 
się w ubiegłym tygedm u w  
miejscowości Eselo (Luksem - 
burg). Jeden z rohotm ków - 
clektrotechników  tam tejszej 
fabrylu, niejaki Clauss, został 
w ydalony i postanow ił zem ścić  
się la to na kierow nictwie l i ­
bry ki

P rzedostaw szy się w ięc po­
tajemnie d» fabryki z której go 
w ydalono, G la rs - zadał kilka .an  
nożem  m ajstrowi sw ego od­
działu, pómiiej zaś dobił go 
strzałam i rew olw erow cm i. Gay 
na odgłos strzałów  nadbiegł 
naczelny inżynier, Clauss przy­
jął go rów nież strzałam i. N ie- 
szczęśaw y iaży aier upadł na 
posadzkę a m orderca, opauo-

O  T  W  z \  F .  7  A  Z O S T A Ł - A
po jyrrntowrk-m odnowieniu
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Pierwszoizrdne wyroby ,-ulilernicze własne. Doborowy koncert

warty już widać szałem , prze­
ciął mu garuio.

W o b e c  takiego obrotu spra­
w y rozw ścieczonego Claussa o - 
toczyła grom ada robotników  z 
dyrektorem  faoryki na czele. 
Zbrodniarz jednak potrafił 
wszystkich utrzym yw ać w pe­
wnej odipgtośri, strzelając bez 
przerw y. M.ęcizy innemi rani* 
on trzem a kulami dyrektora fa­
bryki: jedna z kul traiba w p ła ­
ca, druga w żelądek, a trzecia  
w udo. D yrektora przeniesiono  
d.o klin ki. Stan jego jest bar­
dzo groźny.

Pow stało slrasznc zam iesza­
nie, z którego skorzystał C la­
uss i zaczął uciekać, lecz poli­
cja zagrodz?,a mu drogę. P osta­
now iw szy drogo sprzedać swe  
zyrie, elektrotechnik zaczai o - 
strzeliw ac policjantów. Jednego  
z nich lekko ranił, lecz sam zo ­
stał postrzelony w nogę.

idząc r /tedy, że niema 
ratunku, Clauss poderżnął so ­
bie gardło. Przeniesiono go za ­
raz eto szpitala, lecz zbrodniarz 
zmarł, zanim zdołano ud~.e!ić  
mu pierwszej pom ocy.

trwa długo i lest niezwykle vu. 
r o wa: lato króikie, ale za to bars 
dzo upalne z plagą komarów To  
ciepło letnie trwa jedr.ak tak 
krótko, że w na upalnie jsze na* 
v c t  dni nad brzegiem morza 
plywaią wielkie lodowe kry, 
których nawet żar słoneczny nie 
potrafi roztopić.

Komunikacja w głab półwyspu 
odbywa się glówrie dolinami 
rzek; tam też rosną wielkie lasy,
0 które w sprzeczce dominiów  
chodzi. Lasy te —  to 100 tysi?jy  
km. kw. przestrzeni, porosłej 
znakomitym m?. ter jąłem ; jego  
wartość wynosi conojmniej 2 I 
pół mtljarda złolych. Jest wice o 
co się pokusić i kłócić, tcmbir* 
dziej, że i Kanada i N ow of m* 
lanclja mają bardzo roz\tinisty  
przemysł drzewny.

Czy spór zostanie rozstrzi g» 
r.ięty na korzyść tej, czy innej 
strony, nie odegra to żadnej ro* 
li, bo lasy Labradoru w każdym  
wypadku skazane są na zngubą. 
Kuszą one dz‘ś bardzo chciwych 
zysku obywateli domtnjów; to  
też z góry można przewidzieć, 
że poprowadzą oni w Labrada* 
rze gespedarkę rabunkową, A  
ponieważ w klimacie niemal bies 
glinowym roślinność n e ma 
sprzyjających warunków rozwo. 
ja, więc nowy los v/yreśn!e n ‘e* 
prędko, może nawet wcale go juz 
nie będzie.

W yginą wraz z lasami te zwie* 
rzęta, które li«m dają hura. Dziś 
żyją one doskom.Ic, bo komutii* 
kac ja tu możliwa tyb-co zimą, ale
1 w tedy bardzo trudna, nie sprzv* 
ja polowaniom. Zresztą ludności 
na Labradorze m a'o, wynosi o -a  
razem z eski nami zaledwie 30 
tysięcy ludzi.

Co jest w Labradorze naibir. 
dziej ciekawe i charakterystycz* 
ne, to fakt, że zosta! on odkryty  
najDre !»c> ze wszystlciah ziem 
Ameryki, bo ok o r. 1497. l’ rzy* 
psr1ho-’.vy jego odkrywca nie wie* 
•L'ial zapswue, ja ’ a to n;er 
v;J~:"czna ziemia i nicprz^Tulna 
ten półwysep

Eesiia  
uf ciele

rcSzlrtj syn rsepsda 
nf!2?kQ w  C£’ 3ch r tu.ilns

W  uL;c.;1ą sobotę w jedayn iz  
najpiękniejszych punktów P a­
ryża, bo w lasku Bulo sk m. 
dokonano n a t "d u  r a  6 C letnią 
staruszkę. Trudno było zbadać, 
kto dokonał napadu, szczegól­
nie, że staruszka nie chciała u- 
d::ie’ ić w  tym v/zględzie i  .d- 
nych szczegćlóv '.

Policja jednakow oż bardzo  
gorliwie zajęła się w yśledza­
niem zbrodniarza, Bo dół ad- 
nych oględzinach znaleziofto na 
miejscu napadu nóż do rozcina­
nia papieru. R yla to zdcbvcz  
o tyle zastanawiająca, że zw yk­
li zbrodniarze nie używają tego 
rodzaju bronk

Zastanow ił też drugi szcze­
gół —  to m ianowicie, że svn na­
padniętej zupc’ nio s ‘ ę <> swą  
matkę n:e zaniepokoił < o w ,’- 
padku nie dał znać policji. Ida.c 
po nifce do kłębka policja przy­
była do lego syna i aresztowana
g ° -

Ten nm-aric w ypierał się 
w szystkiego, lecz po krótklem  
śledztw ie w yznał, żc iR o tiie  
dokonał napadu w celach ra­
bunku; w iedział o tem, żc m at­
ka ma w torebce ręcznej w szy ­
stkie swe klejnoty, 9 funtów  
ang'o'skieli i 2 0 0  franków.

( finra tego niezw ykłego na­
padu czuje się k piej. .Zbrodnia­
rza -  m atkobójcc osadzono w 
w iczk o iu ; dokonał on zbrodra 
w najohydniejszych okoheznoś- 
emch, bo najpierw dźgnął m at­
kę sw ym  nc.żcm, o potem  w e ­
pchnął ją du sadzaw ki parko-
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GhA&ł c św te d e z y f się  siostrzen icy , a list
o t r z y m a n a  c i o t k a

Przed 9 laty kapitan armji 
angielskiej Herbert W akefield , 
poznał na balu piękną pannę 
Mary Huford, której pięitność 
zupełnie go oczarowata. M i ocla 
panna mieszkała u swej ciotki, 
która nazywała się tak samo M a ­
ry Huford. I siostrzenica dwu­
dziestoletnia i ciotka, stara pan­
na lat 42, przyjęły  kapitana bar­
dzo życzliwie w owym prywat­
nym  mieszkaniu, wkrótce też 
m łody człowiek siał s.ę codzien­
nym gościem ich willi.

Nieszczęście chciało, że ofice­
rowi kazano służbowo wyjechać 
do In cl j i. W a k efL Ia  był posłusz­
ny, ale z Bom baju napisał list, 
w  którym prosi! o rękę Lej, któ­
ra go tak ż , czliwie przyjęta. List 
był adresowany do panny M ary  
Huford

List odebrała ciotka, a nie ma­
jąc żadnych wątpliwości co do 
lego. że to jei 42 łata obudziły  
w  młodym kapitanie miłość, na­
tychmiast telegraficznie odpo­
wiedziała, ze przyjm uje hołdy, 
których się spodziewała, Po za­
łatwieniu spraw rodzinnych cio­
cia Huford siadła na okręt i po­
jechała do Bom ba’ u.

Proszę wyobrazić sobie zmie­
ni ;nic biednego kapitana, gdy 
■wyszedłszy na spotkanie najm il­
szej, ujrzał ciotkę zamiast niej. 
Zachował jednak zimną krew i 
Takt i w ytrzym ał w tej przypad­
kowej roK do końca, ożeniwszy 
sie z ciotką owej ukochanej.

Pani W akefield  okazała się 
skonałą żona, to też gdy w dwa 
lata później um aiła ona ra  m a- 
larję, małżonek opłakiwał ją 
szczerze i bardzo gorąco.

„ Ś w i ę t o  f i l  m u ** i i sza 
W ys taw a  K in en a to s rs fłe zn a  

w  Po lsce.
Do Komitetu Honorowego wielkiego fe- 
. tiralu filmowego p. n. „Ś  vi to Filmu", 
połączonego z I-szą Wystawą Kinemato 
graficzną w J’ n!sce, zgłosił} łaskawie 
Ewpi udział dotychczas riastępuiąceosotw; 
Pania: Maryn Kreehowiecka, Helena Ma­
kowska, Jadwiga Smosarsku, Marja hr. 
I rądzyńska i M .rja hr. Tyszkicwiczowa. 
Panowie: red. Leon Brun, red. W ł Kir- 
chner, red. lgn. Kolupajło, dyr. Pol-Fr. 
Izby Handlowej Ostrowski, i dam hr. So­
bański- Stanisław hr. Tyszkiewicz, dyr.

S t  Zagrodzinski i dyr. J- Zagórski, 
^św ięto Filmu* będzie miało m iejsce  
w połączonych Salach Redutowych Teatru 
Wielkiego w Warszawie i trwać będzie 
o d  l.XII do 15. XU  b. r Dyrekcja W y­
s ta w y  mieści się prze ul Mars tafkdW- 
skioj 138, tel. 242 07 i czynna jest od 
ś>— 2 i ■*— 7. Kompletna lista czlonkow 
Komitetu Honorowego zostanie ‘ogłoszo­
na w dniacn najbliższych. 183

Daw ny kapitan dopiero pn kil­
ku latach wrócił do Londynu już 
jako pułkownik. W krótce przy­
pomniał on sof ie o młocie; pan­
nie M ary i postanowił sobie od­
szukać ją. O kazało się, że nadal 
jest bardzo piękną i wolna. P uł­
kownik podczas jednej z pierw­
szych z nią rozmów opowiedział, 
jr.k p -d ł  ofiarą jej ciotki przed 
icllku laty.

Koniec te i rozmowy łat wo 
przewidzieć. M ary Huford —  
tym razem nie ciotka, lecz sio­
strzenica —  została panią puł­
kownikową. A le  p. W akefield  
nic zdaw ał sonie sprawy z tego, 
co robi, zaślubiając ją. M łoda  
żona w ciągu roku zru,nowala go 
zupełnie, W yw iązały  się spory 
nieustanne, sceny zazdrości, a- 
wantury w domu, jakich mało, 
az wreszcie po trzech latach 
małżonkowie rozeszli się.

Teraz otrzym ując rozwód, puł 
kownik W akefield  powiedział, 
sobie, że idąc za losem i pośłu- 
b.ając ciotkę, był na drodze do 
zdobycia prawdziwego szczęścia. 
N igdy tego me przypuszczał, 
witając w porcie bom ba, skini 
ciotkę Huford.

SpoMetc crahła
Do pana Poważnego na u] 

M arszałkow skiej podchodzi ja ­
kiś zupełnie mu nieznany jego­
mość, chwyta go za rękę i po­
trząsa nią bardzo energicznie.

—  Dzięki Bogu —  powiada,—  
ze cię widzę nareszcie, mój dro­
gi Janku! G dzież ty właściwie 
spędził cały ten czas?

Pan Poważny odpowiada na to 
powitanie możliwie naicM odniej, 
że mu na imię nie Jan, lecz 
Piotr

—  Nie do uwiei zenia! Tak  
szalone podobieństwo, że nie­
możliwie łatwo poo ylić się. Bar­
dzo pana przeprr szam —  mówi 
jegomość, który p. Poważnego 
zaczepił, kłania,ąc się i odcho­
dzi.

Następnego dn;a p. Poważny  
jedzie tram wajem na Pragę; na­
gle staje przed nim ów pan z 
w czorajszego dnia. silnie oolrzą- 
sa jego prawicą i powiada

—  W iesz, Janku? M iałem  
wczoraj niezwykły wypadek: 
spotkałem wczoraj i zaczepiłem  
jakiegoś cymbała, który był aż 
do złudzenia do ciebie podobny.

tei l i #  lii i  i i  i i  strusi: sił
B r a k  p ra w d y  na świecie i stra szn y w ypad ek wojenny

odsu nął go od św iata 
Jedyny w  P olsce  pusteln ik  rozm aw ia  z czyteln ik am i „A B € “

M odry Dunaiec wartkim nur­
tem przebiega wśród w ysokich  
pienin. W ije  się błękitną w stę­
gą wśród gór, pieni się i od- 
bryzgami fałi zrasza swe urwi­
ste brzegi.

W  cza .le podróży po modrym  
Dunajcu, w spółpracow nik A B C  
dowiedział się od w iozącego go 
rybaka, że w tej okolicy, na 
bardzo w ysokiej i niedostępnej 
górze, między granicą czeską, 
a G órą Trzech Koron, mieszka, 
jedyny w Polsce, pustelnik.

Przy pom ocy miejscowych  
górali udało się naszemu w spół­
pracownikowi, po długich . tru­
dach dotrzeć do kryjówki bra­
ta W ujciccha (pustelnik tak 
sam siebie nazywa).

K ręte, strom e i bardzo nie­
bezpieczne ścieżki, na klor\ch  
niejednokrotna jedynern opar­
ciem dla siopy, były drobne ka­
mienie, żelazne haki, lub małe 
drzew ka, zaw iodły nas do m a­
leńkiego, krytego czerw oną da­
chówkę kościółka Świętej K la ­
ry-

U  stóp św iątyni, jak z śred­
niowiecznego obrazu w yjęty, 
spoczyw ał dostojny, siw y jak 
gołąb starzec. T w arz okolona  
ogromną siwą broną, bujne

zig?r"^.'łMnumT.-wg’'ir ■1

w łosy spadające na plecy i 
mnisia szata, dodają m istyczne­
go jakiegoś uroku tej zagadko­
wej postaci.

U  nóg sterca leży m łoda sa­
renka. Ram iona jego osiadło  
piaetw o gorsi ie.

Na nasz widok, staruszek  
spochmurniał. Lecz gdyśm y go 
powitali staropolskiem  — Niech  
będzie pochwalony —  uśmiech­
nął s :ę przyjaźnie i odrzekł. 
Na wielii...

P oczątkow o pustelnik mil­
czał uporczyw ie, lecz w koi.cu  
ulegając naszym  gorącym  proś­
bom, rozpoczął sw ą opowńesć:

—  M ieszkam  w  tych górach  
już dziesięć lat przez cały  len  
czas nie rozm aw iałem  z nikim  
i nie strzygłem  się. Stąd ta 
bujna broda. Sypiam  w grocie, 
chroniąc się przed deszczem  
i wiatrem . Łożem  mojeaa jest 
trumna, jestem  już bow iem  ży­
wym  trupem. A n i razw iska, 
ani rodziny nie mam. Sam  w y­
kreśliłem  się z listy żyjących. 
G azet nie czytuię. Nie intere­
suje mnie życie, ani poetyka. 
Do brzy R dzie, górale m iejsco­
wi przynoszą mi chlcb i m leko. 
Jedyni moi przyjaciele, to te 
zw ierzątka, które tu panowie

*' ygjg.uaajBmiiwir

—  (> Boże.1 Co za słi o j!  —  Czy wybierasz się na maska­
radę?

— Nip, " h  łylko do urzędu skarbowego składać deklarację 
o słanie majątku

H E. P L A T T E .

Gdy lasso świszczę...
N a połnocy Argentyny, w do­

linie, znanej pod nazwą Pampa 
d o i  Inficrmo. leży na terenie 
Chaso estencja dla hodowli by­
dła Cam po Largo, rozciągającą  
się na przesłrżęm  osiem dziesię­
ciu tysięcy morgów. Dlaczego tę 
okolicę obdarzono mianem ,,Pie­
kielnej pam pv“ , nie jest zrozu­
miałe, Stary , m ayordom o", któ­
ry zarządza pcs:adłością od 
dwudziestu Ia_t, twierdzi,— sko­
ro tylko o tem 'm owa —  że Car.a- 
po Largo winno raczej, o la 
swoich łąk, na których trawa do­
chodzi wzrostu człow "eka, dla 
Jasów bujnych i cienistych i wie­
cznie błękitnego sklepienia nie­
bios być nazwane ra jtfnC

M a słuszność stary „m ayor­
dom o", jeżel’ chodzi o rtaiuraJ- j 
ne piękno przyrody, o idyllicz­
ne poPożenic tego małego, od 
reszty śv. iala odciętego, kró1e- 
stwa. N atoniast mieszł ańcy tej 
z.emi są nieco pierwotni. Gau-

chos (pastei ze) oddają się w 
popołudniowe niedziele, w bra­
ku innych zajęć, nadużywaniu 
wina i wódki, z cukru pędzonei, 
a w kantynie don Luisa. zdarza  
się często, że powstałe na bądź- 
jakiem tle rieporozumienia. 
kończą się krótko i w ę żo w a to  
za pomocą sztyletu, który każ­
dy gaucho nosi stale przy sobie, 
pod wełnianą przepaską.

Pewnego dnia —  będzie temu 
już chyba jakieś dziesięć łat — j 
zdarzyło się w Campo Largo 
cos, w  rodzaju sensacji. M iędzy  
niewielką iic zbą gazet i listów 
które raz na tydzień przywoził 
jeździec pocztowy, znalazł się 
telegram dla „m ayordom a"

Mayordomo don F cIIdo, wy­
słał natychmiast dwóch gauchos 
z mułami do najbliższej stacji 
kolejow ej (oddalonej o dzień 
jazdy), aby przywieźli senoritę, 
która miała na miejsce zmarłej, 
starej nauczycielki zająć się

nauką dzieci pasterzy, polegają­
cej na wryszkoIeniu w pisaniu, 
czytamu i elementarnych zasa­
dach z matematyki, o co, w myśl 
argentyńskiego prawa, powinni 
mieć pieczę poszczególni w łaści­
ciele dobr

Panna Enriąueta przybyła  
przywożąc ze sobą niezlczoną  
ilość kufrów > skrzyń do Campo 
Largo i w yw ołała swoim poja­
wieniem s:ę nielada wrażenie. 
Spodziewano się starej, zakaptu- 
rzonei babuli, a tu, naraz, z ja ­
w ie . się miast tego, osiemnasto­
letnia, niepospolite i urody dziew  
czyna z ognistemi oczami i k m -  
czemi włosami a la garconne, 
starannie utrzymana, kulturalna 
młoda dama. która się w swoim 
nnwem oloczem u wyróżniała jak 
kryształowa waza między znisz- 
czonemi, wyszczerbionemi garn­
kami.

Przy tem wszystłoerr. nie była  
ani zarozumiała ani dumna z 
przewagi, jaką miała nad miesz­
kańcami estencji. Żartowała ta­
kim samym tonem jak osadnicy 
pampasów, jeździła konno wraz 
z pastuchami, harcując po dzi­
kich stepach, podejmowała nie­

bezpieczne. wycieczki na równi 
z męzczyznar.ii, umiała bardzo 
zręczmc w ładać lassem, tak, że 
w krótkim czasie była przez swo­
ich współtow arzyszy nietylko 
traktowana z wyszukanym sza­
cunkiem i podziwiana, ale poza- 
tem jeszcze, przez każdego z 
m ężczyzn skrycie uwielbiana.

Jedynie drugi „m ayordom o" 
w Campo Largo, Pablo Sanchez 
nic ukrywał swoich uczuć dla 
senorlty, przeciwnie. akcento­
wał przy lada sposobności swo- 
,ą  m iłość dla mej

p ablo Sanchez, inteligentny, 
m łody chłopiec, coprawda tro­
chę cyniczny i brutalny, był 
jeźdzcem lak żuchw ałym, że już 
choćby dla tego samego mógł 
z łatwością usidlać serce młodej 
dziev/czyny 

Enriąuela nie zakochała się 
jednak w zamaszystym konku­
rencie, starała się uchodzić mu 
z drogi, aby uni’ nąć oświadczyn, 
na które mogła li tylko odpowie­
dzieć śmiechem. Enriąueta uwa­
żała oświadczyny miłosne wogó­
le za coś bardzo śmiesznego.. 
Przytem zdawała sobie jasno 
sprawę z tego, ze Pablo Sanchez

widzicie. Z nimi żyję i to to­
w arzystw a w ystarcza mi najzu­
pełniej. Cały, prawie, dzień 
upływ a mi na modlitwie.

—  A  czy tęsknisz ojcze do 
św iata?

—  B ył czas, że um ierałem z 
tęsknoty za ludźm i. T eraz mi 
to wszystrro obojętno.

—  Co Cię Ojcze spow odo­
w ało do takiego odosobnienia?

—  O wicie, w iele przyczyn... 
Niewiara do ludzi, brak prawdy  
na św iecie i... straszny w ypa­
dek rodzinny...

O pow ieść się rwie. Brat W o j­
ciech pasuje się z sobą, jakby  
rozryw ał starą, zabliźnioną ra­
nę, ale m ów i dalej.

—  Pochodzę z poznańskiego. 
W  czasie w ojny zaciągu! to 
mnie do w ojska. Po przeciw ­
nej stronic w alczył mój brat 
stryjeczny, redem  z kongresów ­
ki. I oto zdarzyła się rzecz 
straszna. Idąc w ataku na b a ­
gnety, przebiłem  w łasną ręńą, 
pierś mojego brata. U  ciekiem  
z w ojska. Om al nie oszalałem  
z rozpaczy, a teraz... Pokutuję 
i czekam  srmerci. W y sia icza  
mi ta oto górska przyroda i moi 
przyjaciele zw ierzęta.

—  Czy nikt wam  tu Oojczc  
nie przeszkadza?

—  W  swoim  czasie, policja 
mnie ta wykry ła. Badali mnie, 
m sczyli, a że m ilczałem  i żad­
nych papi°ró\v nie posiadałem , 
posądzi i mię o zbrodnię. W y ­
ratow ało mnie św iadectw o po­
czciw ych górali.

—  C zy macie Ojcze jakąś 
rodzinę?

—  Nie wiem co się z nimi 
dzieje i nic obchodzi mnię to 
już tejjaz. Jestem  sam i czekam  
śmierci. Odjedźcie w pokoju.

G dybyśm y powracali na dół 
do łodzi, żegnał nas jeno halny 
wiatr i poszum drzew.

KTO
N I E PIŁ 

JESZCZE

«
>•K  A  W O L U ’

z  p d o j t ę w ą

TEN k ie  w i e
CO TO DOBRA

I I  A  W  A  s

jest jej również obojętny jak 
reszta mężczyzn, jak szereg tych 
wszystkich, którzy jej przedtem  
o kochaniu mówili. Nie udedz-a- 
ła, co to jest miłość i nie umiała 
wyobrazić sobie siebie w roli za­
kochanej.

W  Campo Largo, obchodzono 
dorocznym zwyczajem  święto 
patrona estencji Z uwagi na nie- 
powszedmość dria, szedł w kan­
tynie dzielnego kupca, don Lui­
sa już od wczesnego ranka, inte­
res co się zowie, Gauchos nie 
szczędzili banknotów pesowych, 
które ;m  jeszcze zostały z ostat­
nie! w ypłaty. K oło południa roz­
palany humor dosięgał już punk 
tu kulminacyjnego, lak, że moż­
na było spod^.ewać się, iz zaba­
wy wypadną tego dnia niezwyk­
le interesująco,

W  chwili, gdy v/szvscv zgro­
m adzili sie na podwórku i uro­
czystość miała się właśnie była 
ozpocząć, bowiem długą aleją  

lipową nadjeżdżali już uczcslni- 
cy zabawy, ukazał się nagle ja­
kiś >efdziec, który długą zdawał 
się mieć za sobą drogę, gc-yż for- 
by miał grubo wypchane, a ko*

!



nia i człowieka pokrywała w ar­
stwa białego kurzu pampasów.

Obcy poprosił o goSomę na 
noc, której mu bardzo chętnie u- 
dzielono. G d y zaproponowano 
mu równocześnie udział w zaba­
wach uśmiechnął się, jakimś 
smutnym, zmęczonym uśmie­
chem i odpowiedział, że popisze 
się paru sztukami, w których ce­
luje.

Poprosił o szklankę wody
Ennąueta, która stała w po­

bliżu, zaofiarowała się zaprowa­
dzić go do studni W  drodze 
szczebiotała z nieznajomym, 
gdy jednak doszli do studni za­
milkła, i pozwoliła się nagle bez 
protestu całow ać milczącemu  
nieznajomemu.

G dy Pablo Sanchez, który w 
w niedługi czas potem przecho­
dził koło budynku szkolnego, 
wyścigach kom zosiał zwycięzcą, 
zauważył, ku swojemu ł-ezgra- 
mcznemu zdziwieniu, 1 ik obcy 
w ręczał piękne ■ Enrkjuecie z 
uprzejm ym ukłonem lśmący  
sztylet o w ysadzanej koszt*rw- 
nemi kamieniam rękojeść/, mó­
wiąc

>—  Przy | mi | senorrto na pa­

miątkę oJemn e. Ten sztylet jest 
talizmanem, który chroni w ła­
ściciela, a który jego wrogom 
przynosi nieszczęścia.

Pablo S inchez uderzyła /  za ­
zdrości krew do głow y. Pod 
szedł wolnym  krokiem  i spoj­
rzał w yzyw ająco, zwracając u - 
w agę przybyszow i, że zabawy  
w corralu już się rozpoczęły.

—  Don Fernando —  przem ó. 
w ił— pan jest z pew nością nie-

[>oślednim mistrzem w rzuca-iu  
assem, czy nie zachcesz w z; ąć 

udziału w zaw odach?
Don Fernando —  bo tak*e 

było imię nieznajomego —  zbył 
niezgrabną zaczepkę pobfażli- 
w y.n uśmiechem.

—  Podejmuje się, wykonać  
wszystkie, najtrudniejsze choć­
by sztuki lassem , które pan mi 
pokaże —  odparł.

Enriąueta wydawał się tro­
chę zaskoczona propozycją don 
Fernanda i patrzyła w zam yśle­
niu przed siebie; zwiedziała, że 
Pablo Sanchez był znany w ca­
łej okolicy— w szerz i w zdłuż—  
jako jeden z na .w ytraw niej­
szych w sztuce celowania las­
sem i lękała, a ę . że wytworny

caballero, przyrzekł zbyt wiele, 
podejmując sie nieopatrznie na­
śladować m istrzowskie sztuki 
don Pabla, co go może narazić 
na ośm ieszenie i upakarzć jącą 
przegranę.

W  corralu szalały na zam ­
kniętej, niewielkiej przestrzeni, 
dzikie konie, które schwytano  
dia gauchos, aby mieli m ożność 
wypróbowan la swojej zręcz­
ności i zwinności.

Pablo Sanchez kazał sobie 
podać lasso i w szedł z don F er­
nando do ogrodzenia. E nnąue- 
ta przyglądała się w ra7 z ,n- 
nymi. Najpierw złapał Sanchez 
konia, rzutem lassa, który spę­
tał tylne nogi zw ierzęcia. Don  
Fernando uśmiechnął się po­
gardliwie naśladując bez w y­
siłku sztukę. Po kilku nowych  
próbach, które Don Fernando  
pokonał równie łatw o, jnk 
pierwsza, wygrał Sanchez swój 
atut, który polegał na rów no- 
czesnem  usidlaniu szterech k o ­
ni zapom ocą jednego rzutu i zo­
bow iązał się zapłacić sto -se­
rów , jeżeli sztuka nie uda się 
odrazu przy oierw szej próbie. 
Podobne zobow iązania miał

wziąć na siebie nieznajomy, 
który uśmiechną1 się znowu 
i kiwnął od niechcenia głową, 
jakgdyby zapow iedziana sztu­
ka nie była niczem nadzw yczaj- 
nem

Sanchez, zbladł trochę; za­
czął kręcić lassem  w powietrzu, 
raz leden i drugi, potem trzeci 
wreszcie stanął na palcach  
i rzucił

Ze stada koni, które w dzi­
kich harcach uganiały sie w 
kołko, cztery sztuki upadły na­
gle na ziemię spętane pętlą las­
sa...

Rzut udał się.
Huragan oklaskow  i krzyki 

pełne entuzjazmu podniosły się 
zewsząd, w nagrodę za m*- 
strzow ską sztukę.

Przyszła kolej na don F er­
nanda. W szy sc y  patrzyli nań 
w naprężeniu. Stał w  niedba­
łej oozycji . zapala1 7 całvm  
spokojem  papierosa.

O debrał lasso od Pablo San- 
chez‘a i zm ierzył się do rzutu 
Pętla świsnęła w powietrzu...

N agle... don Fernando upadł 
ciężko na ziem ię. Lasso przer­
w ało się.

Enriąueta krzyknęła.
Don Fernando podniósł się 

w następnej sekundzie, rzucił 
okiem na lasso, i 'postrzegł, ie  
hvło przecięte. W ściek ły , w y ­
ciągnął z za pasa rew olw er  
i zm ierzył w przeciwnika. San- 
chez uprzedził go. Nim zdążył 
w ypalić z rew olw eru, przeszył 
go sztylet kreola

W  milczeniu udali się gau­
chos do kantyny don Luisa, aby  
zatopić w winie wspomnienia 
przykrego zajścia.

Enriąueta w iedziała o tem, 
że Pablo Sanchez przeciął las­
so. Zam knęła sie w swoim po­
koiku i płakała długo. 0  pół­
nocy w yszła na podw orko oglą­
dając się ostrożnie dookoła sie­
bie. Było tak cicho, że tylko  
w łasne serca bicie słyszała w  
jasną, księżycow ą noc.

Na drugi d/Jeń znaleziono Pa­
blo Sancbeza m artwego w łóż­
ku, W  jego piersi tkw ił szty­
let. którego rękojeść w blas­
kach słońca lśniła się i mieniła  
kosztow nem i kamieniami.

Str. 8  = = = = = = = = =

Co tam  słychac na M a rsie  ?

W  ostatnich dnicch odżyła stara nadzieja nawiązania kontaktu 
z  „M arsem ", względnie podpatr zenia jego tajemnic 
Rycina nasza orzedstawia dwu gorliwych astronomów, wypatru 

jących znaku życia na Marsie.

JaK m ieszk a  na Zam ku k rólew sk im

Prezydent Rzeczypospolitej
*

Pan Prezydent Rzeczypospo­
litej zam ieszkuje na Zamku kró­
lewskim.

W ie  o tem każdy obywatel.
O  tem jednak jak mieszka pan 

prezydent m ało kto wie w Pol­
sce

Pan Prezydent Mościck dla 
swego osobistego użytku ma za­
ledwie trzy staroświeckie- kom­
naty: gabinet, sypialmę i stoło­
wy.

D laczego?
N a zamku królewskim panu e 

również przeludnienie,
Nie masz tam wolnych lokal1
O b ok  pana prezydenta za­

m ieszkują dwaj pułkownicy.
Ich lokale, zresztą znacznie 

większe od lokalu pana prezy­
denta —  m iały być swego czasu 
opróżnione i oddane do dyspo­
zycji najw yższego dostojnika 
państwa.

Pan prezydent iednak słynie 
ze swej delikatności i skromnych 
potrzeb.

I Nie nagabuje tedy lokatorow  
Ci z kolei oczekują na przydział 

innych mieszkań.
Stan taki trwa już od kilku 

niesięcy.
W  życiu prywatnem p Prezy­

dent miał obszerny lokal, skła 
daiacy się z kilkunastu pokojów. 
Rodzinie pana prezydenta wów  
czas było przestronno.

Dziś iest inaczej.
O d czasu do czasu pana pre­

zydenta odw iedzają dzioci Sy­
piają wtedy w stołowym poko>u 
na zaimprcreizowanych posła­
niach

Z tego jesł nawet dużo ucie­
chy

Pan prezydent n g d y  nie u- 
tvskuje i nie nalega o m w tek- 
szenie bądz zmianę lokalu, bo 
knmnaty są wilgotne i brak im 
urządzeń nowoczesnych.

—  Pan prezydent jesi delikat­
ny

Niestety w Polsce to straszna  
dziś wada!

31.10 A B C  1926 Mr. 38

280 tysięcy świec za  darm o
Miecn M agistrat przeczyta u w ażn ie  arłyk u ł „ A B C ”

czarnem tle, jasne szparki.
W  następstwie tego z każdej 

strony latarki najwyzei 10  pro­
cent światła uchodź* na zew ­
nątrz, ze słabym  efektem  dla 
celów  orjentacy jnych, i bez za­
danego efektu dla oświetlenia, 
ulicy.

Jakże inaczej przedstawiały­
by się nasze ulice, gdybyśmy 
czarne zrobili biaiem, a białe 
czarnem.

W  myśl tei recepty ściany  
i spod latarni, zami ist z blachy, 
na cżałoby sporządzić ze szkła  
m atow ego, na ktorem  numer 
domu oraz oznaczenie ulicy by­
łoby w ym alow ane czarną [ar­
bą W  ten sposób nietylko cyfra  
orientacyjna domu w ystępow a­
łaby wyraziściej, lecz ponadto  
każda latarka dodaw ałaby

90°/0 swej siły świetlnej na 
oświetlenie ulicy.

A  teraz rzecz ważniejsza. 
Czy opłaci się skórka za w y­
praw kę?

O tóż zecncu jmy to rozw azyć, 
z ołów kiem  w ręku. W ed łu g  
ostatniej statystyki liczy War­
szawa 11.500 domow fronto­
wych, a wiec taką samą liczbą 
latarek orientacyjnych. Każda 
latarkr, reprezentuje przecięt­

nie sile 25 świec. 
Reforma, przysporzy zatem 

w oświetlenia miasta 
280.000 świec, 

świecących przez całą noc, bez 
najmniejszego obciążeni a bud­

żetu miasta.
Pow iecie jednak: teoria! Otóż 

szanow ny sceptyku, jed* do 
Krakowa, a zobaczysz, iz ten 
ciemny dotychczas gród Kraku­
sa, zdany na łaskę 1 niełask* 
księżyca, ODectue co noc urzą­
dza sobie bezpłatną iluminacię. 
przy której, latarnie unczne mi­
gocą, jak błędne ogniki. Stało 
się to dzięki temu, iż wprowa­
dzając na sposób warszawski, 
system latarek przy każdei bra­
mie, magistrat Krakowski po­
lecił zastosować zasadę, iż nie 
białe ma być na czarnem, lecz 

czarne :»a białem.
Nie mamy pretersji by ms« 

gistrat w arszaw ski uw ierzył 
nam na słow o. W vstrczv  ośw ie­
tlić na próbę, podanym przez 
nas sposobem , choćby tylko  
jedna z bocznych ulic stolicy. 
A  w ów czas —  ujrzycie!

Prostota i taniość — oto 
„abc" postępu.

W  budżecie W arszaw y, wy 
datek na oświetlenie ulic fi­
guruje w olbrzymiej kw ccie, 
dosięgaiącej

miliona złotych.
Mimo to oświetlenie stolicy 
państwa, pomijając ulice pryn- 
cypalne, musimy uw ażać za 
skąpe, ,nie m ówiąc już o lem, 
że nasze przedm ieścia w piost 

toną w ciemnościach  
A  jednak jest na to rada, ra­

da tem cenniejsza, że wcielenie  
jej w* życie, po za jednorazo­
wym minimalnym wypdatkiem , 
budżetu miasta, nic obc:.ązy 

ani jednym groszem  
K ażdy z nas patrzy codzien­

nie na latarki znajdujące się 
na w szystkich domach w ar­
szawskich. z oznaczeniem  Lcz- 
by orientacyjnej domu oraz uli­
cy Jasna cyferka na szybach tej 
latarki jest cennym drogow ska­
zem dla w esołych w arszaw ia­
ków, gdy z zaprószoną głow ą  
spieszą nocą w pielesze dom o­
w e Lecz na tem koniec.

Nikom u jednak nie przyszło  
dotychczas do głow y, iż te 
skromne latarenki m ogą być

niew yczerpanem  źródłem  ener- 
gji świetlnej 

dla miasta, i co najważniejsze, 
żród.em  bezplatnem .

Ściany oraz spód dotychczas 
używanych latarek sporządzo­
ne są z blachy lub z zaczernio­
nego szklą, tak, iż jedynie cy ­
fry i nazwa ulicy stanowią na

—  J Ł łW  II11 m i  w— a

Troska
kochającej m a iki

Mąż przychodzi do domu, a 
wodząc żonę gotowa do w yj­
ścia i ubierającą trzy córeczki, 
pyta

—  Cóż to, czy chcesz w szy­
stkie trzy zabrać z sobą na 
przechadzkę?

—  A le ż  nic podobnego; za ­
biorę tylko jedną. Mam jednak 
kłopot, bo nie mogę się zdecy­
dow ać na to, która z nich b ę­
dzie najodpowiedniejsza dla 
moje nowej sukni.

J G .

—  W ięc pani pracuje w telefonach : —  jakże pani w spół­
czu ję  —  te dzwonki cały dzień!

—  O można się prędko przyzw yczaić tak że się ich juz po 
miesiącu wcale nie słyszy
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K I N O
PROGRAM K1H 

n a  n ie d z ie lę  d n . 31  b , m

Ś R Ó D M IE ŚC IE .

APCLLO  (Marszałkowska 106). 
Zięciowie w opttłach", wiedeńska ko 

medja z Patem i Pztachonem

COLOSSEUM  (\ow y Świat 1<J) 
„K s iężn iczk a  i b łazen ", francuski 

dramat. W rclacn głównych Huguette, 
Duflos i Charles de Roche.

CORSO (Wierzbowa 1, teł. 233-32); 
„Upiór w Operze" dramat z udzin 

łem Mary Philbin i Lon Chancy*a. 
Wznowienie.

F 7L H A R M O N JA  Jasna nr 5,
„ Kurier cnrski" (Michał Strogoif) 

dramat podług powieści Juljusza Ver- 
re i  ■ Mozżuchinym i Kowanko.

M UZA (Mokotowska 73 tel. 66-2ś)
„ K ró lew icz  frajer , wesoła komedja 

*  Raymondem C-nffith

PAŁA C E  (Chrrielna 9, tel 51-14); 
W  parzr-ry krohod la", z Niną kan­

ną, Lilian Hall Davies. Sensacyjny ttlm 
niemiecki.

P AN  (Nowy Świat 40 tcl 237-40)
„C-crwony Błazen", polski film sen- 

•acy,ny.
SPLI NDID (Galerja Luksembur­

ga, ul Senatorska, tel 203-54):
„V en u s  za  parow ani m ", w roli głów ­

nej urocza Corm ra Griffith.
S T U -O W 7  'Marszałkowska 112, 
„Złodziej z Bagdadu , przepiękna 

bajka wschoonii z Douglasem -  Fa­
irbanks w roli główne)

Ś W IA T O W ID  (Marszalkowaka 111, 
teł 230-06)

„Zazdrość", dramat. W  roli głównej 
Lva de Putti.

W O D E W IL (Nowy Świat 43, tel. 
SOI 90]

. h ra b in a  z T exan  • , wiedeński film 
« > n a *  c-nrisc.aws w
rolach

URAN JA  (Krak Przedm. 6ó).
.fu r ia t za g in ion y"  pg. powieści Co- 

nac Doyle a. Pocz. 6  i i 6 -ej.

PI Av Z B A W IC IE L A

SOKÓŁ (Marszałkowska nr. t>9) 
„Z ło d z ie j d iis zy " , dramat z Lcdą No 

wą.

L U N A  (Hoża 36)
,.la o n k a ", polski film z J Smo 

aerską

W ( >  V

IR A (VColska 3. tel 135-04):
„C z y  pani mieszka sama?" komedja 

I  Regmaidem Denny.

C H Ł O D N  A — ftEI A Z N A

B A J K A  (Że*ama 61).
„Ogni ły potwór", w rolach głów­

nych Ma ige Bekamy i George O Brien

L U a  (EleKioralna 21)
„M ą ż  Drzcciw  żon ie", salonowy dra 

mat z wioską gwiazda Meniscelli

K O M ETA [Chłodne 491 
,Jład n odrym. p.ę 7 ny,n Dunajem", 

z  Lyą Marą oraz atrakcje estradowe.

C A .

„L O T O S " (Zygmurtowfki io)
„ Złoty motylea" z Liii Damitą Film 

ei« a.cy
Nad prigram występy M adziarów- 

ny, Bolc’ a Kamińskiego. Łos’ ota i in.

ŁRA (Inżynierska 4, tel 116 85) 
„C za rn y  Icze i" , doskonały film 2 

Rudollem Valentinc

PL A C  K R A S IŃ S K IC H .

FORUM  (Nowiniarska 14)
„A -d rn sr  z Prat"*-u (zdobywcy 

W iednii). komedja z Potem i Palaszo 
nem oraz 2 filmy aktualne.

O C H O T A .

. O A Z A " (Grójecka 56'
„B o g o w i-  ludzie i zwi T-jji i i " ,  drr 

tnat w 10 aktach.

I
D O K Ą D  I Ś Ć ?  C O  Z O B A C Z Y Ć ?  

C O  U S Ł Y S Z E Ć ? TE A TR
R  A  D  J O

PROGRAM
RADJOFQ?ś!CZfóY 

na niedzielę, dn. 31 b m.
W arszaw a  (długość fali 400 metrów).

G od z. 16.30 —  16.55 —  Odczyt pi 
„Organizacja zbylu trzody chlewnej" i 
wygłosi p inż. T adeusz Fijałków; ki. ! 
gc.Jz. 17,00 —  17.25 —  Program dla * 
dzieci’ godz. 17.30 —  1S 55 —  Kon­
cert popołudniowy. Wykonawcy; or­
kiestra P. R., prof. Jan Dworakow­
ski. Stefanja Millerowa (śpiew); 
g od z. 19.00 - 10.25 —  Odczyt z cy­
klu Państwo polskie w rozwoju 
dziejowym" wygłosi prof. Henryk 
Mościcki: god z. 19.30 — 19.r5 —
Odczyt p. t. „Dzień zaduszny litera­
tury” wygiosi red ZdziFaw Dębicki; 
godz. 19.55 —  20.05 —  Nad program 
„Rozm aitości"; godz. 20.05 —  20.25
— Przemówienie p. ministra Ska-hu 
Czechowic- -  z okazji międzynarodo­
wego Dnia Oszczędności", oraz d-ra 
Bronisława Zai rzewsl icgo o znacze­
niu oszczędności; godz 20.30— 22.00
—  Z okazji japońskiegu święta naro­
dowego wieczór poświęcony Jfij nji. 
Odczyt o Japoiji —  wy (ł. p. Mini­
ster S Patek, b. poseł Rzplitej Pol­
skiej w Tokjo. Cześć koncertowa.

P A D IO  Z A G R A N IC Ą .

B erlin  50* m. —  godz. 16 ''O — Kon- 
ceu k a p e l i  brari Steinem Straus- —  
walc „Wiedeńska krew", Brahms - -  
Tańce węgierskie, Gr unnd —  Dobnrdf
—  Fantazja z op. „Faust” ; godz 2P 50
—  Kuncert muzyki kościelnej: Pach—  
Fintazja i fuga g-moll, MondeJsohn — 
Tercet aniołów z oralorjum „E ljasz"; 
godz. 2U.30 — Muzyka taneczna (ze­
spół Kermbaeha)

L ip sk , 452 m. —  godz 8.30 — Kon­
cert muzyki organowej (prof. Muller); 
godz 18.15 —  „Marta” opera Flotowa.

K openhaga, 347,5 m. —  godz. 20.30- — 
Muzyka taneczna i lekka muzyka ka 
tneralna g^dz 24-,.»u— Kjucert mitro. 
Ka słowiańskiej i Gjfiwtća — łtWeTiurr do 
ot ,.Ru-łan ł "X  ldrritl“ r Dvorak —  

Taniec słowiański" C azuńow  —  , Ba- 
chanalja" (muzyka baletowa).

P a ryż  1750 m —  godz. 15 —  Kon­
cert; godz. 17.45 —  Jazzhand. !

Wiedeń. 531 m. —  godz II —  Kon­
cert symfonii-zny pod dyr. M a' sa Asta 
Brahms —  Uwertura „Akademicka", i 
Wagnei —  P.eśń wio="nna 7y:<iryda, 
Haydn —  symfonia . Pożognao;„..; go­
dzi-a i9  3u —  „Dziewczę z Holandii 
operetka Kalmana.

WSADOMOfC! R A D iO W

STR ZA ŁY A R M A T N I! 
RADJO

PRZEZ

RADJO

A rd M -h ie  radiowe stacje nadawcze 
wystukując coraz to inne a lra 'r je  dla 
swoich radjos'uchaczy są w poir.y- j 
słach niestrudzone Londyńska radjo- 
stacja poda'o przez mi' rofon slrza y 
honorowe oddawane z ohazji ró.nego 
-odziiu  uroczys*-ści , przyjęć dwur 
ski-h. Huk strzałów t hwyta m >-rofon 
stacji nadawczej i podaje *o radiosłu­
chaczom. Do huku strzałów dobiera 
radjostacja specjalni ilustrację mu-| 
zyczną w ten sposób, „e orkiestra sta- 
cii improwizuje w s*udjo is u r '!e  w oj­
skową, kU townrzy-zy odg’ "S vń 
-tr2a’ rw. Wrażerdc i efekt tej atrak­
cji ma być wspania'y.

W «*0P M C *C I FILMOWE

N O W Y NUM FR M U ZY X

Wydawnictwo ,Muza ‘ 0-1 "  wypuści­
ło w świat dru^i swój t umer o w d e  
bogatszy i obszerniejszy zarówno w ; 
treści, jak i formie niż Nr, ooprztdni.

Poza odpowiedzią na ankietę pióra 
W , Buniffięwąfrza, oraz aalsz rm cl? <icm 
artykufu B. Wmawera o Frenarfijszu 
— numer tru awicta rewelacyjny ar­
tykuł orof Warśj: Akad Sztuk Pięk­
nych Pruszkowst-iego „Jak kręciłem 
mój pierwszy film ". Ppzatem bogata 
kron-ika zagraniczna i krajowa, ilu­
stracje oraz portrety filmowych 
gwiazd. j

Nr. 2 Muzy 10-ej powinien snecjal- 
nie nrzycią' nać miłośników kina ze 
wzgl°du na znaiduią-y sie w nin ku- j 
pon uorav/niający do wzi-cia ńdzialu 
w wielkim wszechpols! i.u konkursie na 
gwiazd? filmową, —  która natych­
miast to  wvbranni zostanie zaangażo­
wana do Hollywood

W szystkie wi?c piękne panie ma­
rzące po cichu o karjerze filmowe) 
powinny wziąć uc ziat za pośrednic­
twem *10 M uzy" w konkursie.

S P O R T

P IŁ K A  N O Ż N A .

TURNIEJ SZO STK O W Y.
W  dniach 31 października i 1 listo­

pada odbędzm się na Dynasach turniej 
szóstknwy organizowany przez Pol. 
skiu Towarzynsiwo Euguniczoe.

Losowanie, które miało miejsce n 
dniu 23 b. m. w obecności delegatów 
klubów, binrąoych udział w iurnie|ir, 
dało wyniki następujące:

Niedziela dn. 31 października: godz. 
10 rano Głuchoniemi Valcover (1), go 
dżina 10 min. 20 Warszawianka —  M a- 
zow.a (2), godz. 10 mm. 40 Żyrardo- 
wianka — Huragan (3), godz. 11 Sar- 
uiiita —  Ruch (4), godz 11 min 20 
Warsz. KI. Sp. -  S.ella (5), godz 11 
m 4 "  Makkabj — Legja (6 ), godz.
12 Gloria —  Saror.on (71 godz. 12 
min, 20 Orkan —  Lechja (8 ), godz, 12 
min 40 Sokolęta —  zwycięzca spotka­
nia (I), goJz. 13 Lechja — Łwyc^żca 
spotkania (2), godz. 13 min. 20 Koro­
na —  zwvcie-zca spotkania (3), godz.
13 min. 10 Varsovia —  zwycięzca spo­
tkania (4). godz 14 Bar-Kochba —  
7wy< ęzca spotkania 5 godz 14 min. 
20 Prażanl a —  zwycięzca spotkania 
(6 ), godz. 11 min. 40 Pogcń zwy­
cięzca spotkania (7), gu [z. 15 Polonja 
—  zwy ięzca spotkania (81

Powyższe rozlosowania stanrwdą 
wstęp do dalszych rozgrywek, które 
rozpoczną się w pon'edzia''"k dn 1 
listopada o godz. 12 w pcnudnie.

M U Z Y K  \
Z FILIIARM ON JL

Dziś, w niedzielę, o godz. 12 w po 
'.udnie rozpoczęty będzie cykl pora i- 
ków, poświęconych Czajkowskiemu. W  
programie oicrwsza- symtonja, suita 
„Dziadek do orzechów" i warjacje WiO- 
lonczelowe ,F^ococp r tćre wykona 
konoetli.” ctra- p  fskfzimierF tk.łiccmir- 
sk Orlnesfrą FyrygTdfe "pT* Ozimiński.

Dzisieiszyri popo udnios ytn konifcr- 
lem symfonicznym dyrygować będzie 
p Adam Dołżycki. Jako solistka wy- 
..'ąni utalentowana Ą czyp a r zUe I li 
Hakowska f odegra koncert, Saint- 
Saensa.

KON CERT F E U ER M A N A  W  KON  
S B R W A TORJU M .

W  niedzielę, ( "  >dz. 8 m 15 w. od­
będzie się w sali Konserwaturjum kon 
cert z udziałem łwiatowti sl< wy wio­
lonczelisty o ustalonej reputacji pierw­
szorzędnego wirtuoza Emanuela T :uer- 
mana. O grze te^o artysty prasą kon- 
twnentalpu wyraża się z  najwyźsaem u 
enaniem. W  programie koncert A-m oll 
Volkn,ana. Cui'a G-dur F.egera, So­
nata A-m oll Schumanna, Andante Mo­
tana i in.
W IECZÓ R  M U ZY *"! K A M E R A T N E J;

W  puniedzinkjk 1 listi pada odbądź' 
się w Koiiserwaforjurr koncert iruzi 
-e kameral-ej 17 i 18-go wie' u poświe­
cony z  udr'Vem znakomitej śpmwacz- 
ki Comte-Wilgncl.lei i knanycn kame­
ralistów: D vora ''ow j’ icgn, Ochlewsnie 
go, Sniegowakiego i Zalewskiego.

PFJGG^Ah TEATRÓW WARSZAWSIaSCK 
na niedzielę, d n . 31 b . m .

W IE L K I (Flac Teatralny).

L A D Y  MEl BA N A „KRÓLU ROG E­
R Z E ".

Najsłynniejsza z  żyjącycl iriew a- 
czek riezrówn' a sopranistką M elva 
bav i obecni: w Warszac/ie jako gość 
ł ady Max-Miiler i pos'a Bryiyjs! icgo. 
Głośni partnerka niezapomnianej pa­
mięci brar! Reszków w ich wszech­
światowych wyciw-zkach artystycz­
nych zaszczyciła obecnością swoją 
wozorajsre przedstawienie ootęznego 
•ilworu Karola Szymanowskiego K ról  
R og er".

ŚW IE TLIC A

W  świetlicy wojskowe: 36 pul. p, na 
Pradze znajdującej sie P "d  stałym i 
v. a' e trosł.li.Vym zarządem pań, o- 
pieł unek z Białego Krzyza, znwiazała 
sią świeżo Irupa teatralna, złóżóna z 
oił farhowych i arna orskich która u- 
bieg'e(' »óbniy zainaugurowała pierw­
sze przcd-:av.ienie, wobec przeoelnio- 
nej saM, mieszczącej około 400 wi­
dzów. Nader udatnie odegrano „W er  
bel domowy*, dopełniając wiecz.ór arty 
styczny dość urozmaiconym progra­
mem koncertowym.

Dnia 31 b. m. w niedziele o 3-ej po­
południu na tejże scenie v'ystąpi zna­
na odtwórczyni typów charakterysty­
cznych i zarazem sympatyczna pieś- 
niaika, artystka b. teatru R ozm -ito- 
fc l" p w iklorja Szym now ska-Żyż- 
kowak*.

Dziś o 3-c( pepot. fantastyczny na­
rodowy Lulet L ^óżycuiego , Pan 
Tw ardcm ski"  w wykunaniu v szystkioh 
sił baletowych z primabahrynami 
Szmolcówną i Szymańską na cztle. Dy­
ryguje p. M. Rudnicki.

Wieczorem świetna Pucciniowska o- 
pera, niedawno z przepychem . zne- 
w .o-a  ,,D ziew czyn a  Z achod u", UJz :ał 
biorą pp. VC'ermińsl a (rola tytnłowa), 
Sewilski (gościnny występ w partji 
Johnsona) i Orda. W  olbrzymiej obsa­
dzie występują między innemi pp. Sho- 
nieczna Wiśniewski, Mossoczy i Mi- 
chałowski. Dyryguje p. A.. DoJżycki. 
Przedstawienie uzupemią efektowne 

Sceny taneczne cow-hoyów" w wy­
konaniu całego zespołu baletowego z 
primabaleryr.ą Szmolcó”. ną na czele. 
Dyryguje p. M . Rudni: 1 i.

Jutro, i poniedziałek, Moniuszkow­
skie arcydz eło , Straćmy d w ór"  z u-, 
Jzlałem jip. Ozapskmj, Skoniecznei,

I Jaroszćwny Przyćodzkicj oraz pp. 
Bedlowicz.a) po raz p erwszy w roli Ste 
fana), Micha owski, Palewicz-Goleicw- 
ski, Janowski, Wraga i Szepśetows1 i. 
Przy rulpicie dyr. Emil Młynacsł(i W e  

i wtorek z powodu Dnia Zadusznego 
I pized Jawienie zawiesznnz, nrżyczem 

wtorkowy abonament d li Ciała Dy 
ploraalyczrego został prze-ies^ny na I 
środę. Grane bi dą po raz p:ć-w 'Z ” w 
bieżącym sezonie „Gianni S c h i-c h i",' 
p r'a Pucciri!rgo i olśniewaią-y balet 
„P e łn is z  Strawióskiega pod dyrek­
cja dyr. Młynarskiego oraz „ W e s e le  na ' 
w si".

N A R O D O W Y  (Plac Teatralny). |
Dziś pop. o godz, 3 i pół po raz 

pierwszy po cenach zniżonych świetna j 
kc.nedja w Sardou „b a ła n d u ly "  w 

1 znanym w-yh tmym zespole z pp. Ka- 
nińsuą, Solskim. Chmielińskim. Kotar-, 
bińskim oraz pp. Majdrowiczćwr.ą M.. 
M os inie!.ą w rolach głównych.

„ K r a 1 Ł d y p "  stal się .wielkim, tryum 
Ł ferb. jW„[-onawac w z. J, Wę^rzyrem r.a 

czele'i, rcż.yserji Al; Zelw-rowi za. Po­
tężne ta widowisko ułrzy:ru:ace s' u.

! charza hez przerwy w najsiloiejrzym  
napięciu powtórzone fcedz'e i zajmie 
repertuar dni najbliższy h.

LETN I (w &tfr<>dzie S r c H -n ) ,
Gzi1-' w niedzielę i ju 'io  w ponie- 

‘dzialeK po raz dru U i trzeci entuzja­
stycznie arzyjmowar.a na prcmjerzę 

I prz :ż oubliczność „K a cza  ic n e r z  ba 
pełna 14 'ie żywiołowego 1 umoru i dow 
cłpu w kuncę-towej interpretacji cale- 
!o zespołu z Gorczyńską, J indorfówną, 

Lenrzevzs!;im, ' ’ ;w 'dem , Nosarzewską i 
Hnydzińskim na czele,

| O góllz 4-fej no4>i1.’ pó raz o -lz łr ' 
przed d’ uższym z e '' iein, z ręiwrłueru 

i prz rwesołą i przemiła „C ó rk a  króla  
j 'z e k o lcd y " ,

P O I «łKI [ulića O h oird )
Codziennie w inscen;zac)i I  S Szyi 

-a „D z ie je  G rzech u "  Żercmr1 rego.
Fura P rbraiyńsha  —  Mar ja Mo 

dzeicwska Ł u 'a tz  K iep o !cm s':i  —  
Boelkc Zypj -unl S zczerb ie  —  Łu­
szczewski, P och roa  —  Samborski, 
P !aza śpław~.bi —  Jono za Steoow- 
ski, Jaśniach  —  Duczyński. ’. iw i ' ’ i 
— .Staszev.sk*, Horst —  Frits hc
Sadzania  —  Nowakowski, pan Po- 
t,ralvń .-,i  —  Sląun: i’ nws, :i, .pani P o  
brat jń s 'a  — pluŁicka, A - ; - ’a —  
Kawiśsba, R 'o K iep c la m -i n T'un- 
r*nvirz'wca K c r 'a  ■ C;ryl C! z w- 
sł a, Jadw iga  —  Skibjńst a, pan łdn- 
!inr u<-'i -  Stoma, ksiądz  Hięi 
rawski, r ed a 7inr —  Gawlikcw-ki, 
d eb in r  —  B ogu si'sk i.. ż y d  — M a­
niacki, c h h p  —  Zajączkowski, stu ­
dent 1 — .Ostoia Oslaszewfti, 11 —  
Wasiel 111 —  Luh'ś LisoWski, mo­
nę red a k cy jn y  —  Dereń, h r l n c r ■ 
Pol Óg-Ndwltka, po^iJ ów ^ a  —  1 
koiows’.a, B atasinsH  —  D o ­
wieź O rz: w c c :  —  Arnold*.
—  Miciński, kon du ktor  
lo k a j  —  W rsiel, łętrrrrl ł- t - 
p a d re, g ra ją cy  ta r u h te , p o lic ja

Pocz o godz 8
W  nedzi lę i w poniedziałek o 

no cenach zniżonych rirzcza1 r 
„D zień  bez  kłam stwa z Maszyń-k 
Samborskim M izarekówną i Slub;- 
w rolacn naczelnych

IM . F R E D R Y  (ul. Śniadeckich).
Popol: dniu o godz. J-ej wesoły wo­

dewil „V/ścteńty lo tn ik "
Wieczorem po raz ostatm „O b ron a  

C zęs to ch o w y " .
W  pohieczialek (Wszystkich Świę­

tych) o godz 4-ej pep poraź pierw, 
szy P och ud  D a ch ów "  Ruupacna. ^  ie» 
czortm po raz drugi „P och a d  j)u i hów  , 
czyli „^'yTiarz i jego córka". Wk wdo- 
rck raz jeszcze ,,P och ód  D a ch ów

Ć W IK L IŃ SK IE J I F E itT N iiR A
(Nowy Świat 63).

Dziś komedja ,,K aw iarenka  .Tnśia-* 
na Bernarda. W świetnej te, komedji 
\ ystąpią najlepsze siiy teatru: A .
Fcrlner w otoczeniu M. Chayeau, M. 
Gelii B Kościeszanki, fi. feszyńskiej, 
Id. Slępows! iei, -H, Bohuszowny W . 
Grako\.s!.icgo l» Justiana, J. anusza, 
W . Rolinda, W . Waltera, T W esołow­
skiego T. Zelskiego !  innycii-

W  niedzielę o godz. ■'-ej popol. no 
cenach zniżonych , Ślubne ło ż e "  F. 
Gandery z M. Ćwiklińską. 1

T E A T R  N IE W IA R O W S K IE J
(Ul. Jasna, róu Sienkiew icza). 

Dziś i jutro operetka K siężn iczka  
1 'icc. ’ z Wiktor ją Kawecką w roli
głównej.

W  niedzielę dn. 31-go b m. odwo­
dzie-się czwarte w tym aezorJe piz d- 
stawienie i la dzieci w teatrze Niew.a- 
rowakiej Grana bodzie 3-aktowa sztu­
ka E. Korolyńskiej• .Robinson Kruzoe 
i Pictaszck" i haśń fartastv-m a: 
„Dziadzio Baj i Babula cudowna". W  
rolach głównych Misiewicz i Dzierża- 
rowska.

O D R O D ZO N T  (Praga —  Z yg- 
mnntr- "-'.ka).

Dziś, o tfodz 4 pp po cenach zni- 
żor.ych , P r e l urator M u xw ell"  (Dzie-) 
ci ikazaicgo).

U godz. a w. . D zień  7 cd i szny' .
W  ponieJ’ :a ‘ek dn. t >istopada o 

godz. ‘ 4 pT>n po w?-ach zn io -e c h ;  
, Wam p ir y " . O godz, 8 w. „D zień  Z a -

.M A Ł Y . (Fkharmonia, ul. Jasna'
Codziennie świeżo wystaw:ona, prz-’

{ )ętn Y. WteHdem uznauiem przez, prasr 
j stołeczną „K lą tw a ' W ysoiri .-' iegu. w 

znakomitej inscenizacji Al. węgierko. 
z  dc skonanymi Kuniną, Żmijewską i 
Maliszewskjo na czele.

W  niedzielę i poniedziałel o 12-ej: 
kw it. 1zień i n or" , o 3 i oól ncp. no 

■ cenarh zniżo-yrh przeni*a komedja 
„ O s .o tk o w  w  ż ło b y  d a n o—"

d-ic.Mny .
W e wtorek DżiSh ? c b r t - n y " .
W e środę , W am piry' nu cel dobro­

czynny.
T E  A : R  ZJED N O C ZO N YC H **. 

(Wotaika 32)i
Dziś, o go *z 4 15 * 8 *5 V’. M red-

DŚ-- p. Ł  lj .tr /" G . Zarclskii.j w  do- 
s’ ona ej orsr,Jzic z p R Ba: -zew -
s’ u s: ro'i ly.u owtj, Jut o o "odz. 
*15 i 3 *5 w .P o c h ó d  ć u  hóu)".

Ul P R O  Q U O  iUalerja Luk- 
s -n b -rd a , ulica Scnatorslta).
Pc7t ! : ’ a- y ŚTricch ro::brzmi-va ra  

al?, ra £ra j cbccrrć rewji ,,A iym - 
po.T c żkiem'** f

■FERS: IE O K O  (M arszałkow ­
sko Nr 125).

Cr. 'Fcrnie d cl'a  rewia jesienna 
„ 7 v s l d o  u st"  z inlzia rm najwybit­
niejszy h si’ zespo u ż Zulo Pog "Zcl- 
s* ą na czele która H zńie eg- * i -  
•*zona publiczność wha gorącemi okla> 
cłcami.
• J O W C Ś H  (ul. Bie'ańska)

Dz ś wielki program z p. Br Bro- 
nowskim na : zele Wspaniała. • *■*-* 

Ci co kra ją" 2 przedstawienia 30 
i «.30.

O LIM P  J A  EMarsrałk. 114)
Wobec w ił}! ego .pcwc dzei :v  rrwja* 

Precz z r jzw n d a  i" bęazie * .a je- 
:z  zt przez k;l! i dni.

E L D O R A D O  (llfica  Hfeźa 25).
Codziennie pregr im n. t K to  zc ta 

rapła^C  z  K oc:o'l cwsT:^f S' ulską,' 
ZrrJobórd\vską, Al. Cybulsk.m i Slró- 
'cwskim na rzele

•?TG N O N  (M arszałkow ska t" b )
•ś i co i z ' rr*e rewja-op„reth a w 
r zęśęia h M ożna pęW .nć z t  
hti" r pr ł ’ askowską i Sliw.ó- 
w  gi. rolauh.

CYRK WA R f  7A W SK I.
K i  2 nrzcdi'.av:cp:a d/"C’ r.- o 4 e) 
ci zorre o t  ej. W  cbu '  r.gram  

cia. O 4-ej dzie lała, ; jwę.

O

o

S f O l t l



S t r .  1 0 31.10 A B C  1926 Nr. 38

s s > le ,;d id  Galerja Luxenburga
  — Początek o 4-tej

Premjera

U t U  Eli FiliUiMBIł
w roli głównej Corinne G riffith

1111 ll i i
K U K S Y  

J Ę Z Y K A  C Z E S K IE G O .
urządzone staraniem Tow . Tolsko* 
Czechosłowackiego, rozpoczynają Się 
■w piątek, dn. 5 listopada r b. o godz. 
6  w gimn. im. M ikołaja Reia (Plac 
M ałachowskiego). N a obu kursach, 
niższym  dla początkujących oraz 
w yższym  dla zaawansowanych, \vy> 
kładać będzie lektor Uniw . W ar* 
szawskiego, p. prof. Dr. B. W ydra. 
Inform acje oraz zapisy do 4 listopa. 
da b. r. w Sekretarjacic Tow . (ulica 
Chm .elna 49 m. 44, tel. 04*23) od 4 
do 5 pope .

W Ł A D Z E  W O J S K O W E  NIE  
B Ę D Ą , P R Z Y J M O W A Ć  
K O B IE T  N A  P O S A D Y .

W obec kolosalnej ilości po­
dań, składanych przez byłych  
wojskow ych, reflektu>ących na­
w et na najniższe stanowiska m a­
nipulacyjne —  centralne w ładze  
wojskow e m ają wkrótce w ydać 
zarządzenie o całkowitem  za­
przestaniu przyjm owania kobiet 
na jakiekolwiek wakujące stano­
wiska biurowe.

M a to obowiązywać wszystkie 
instytucje, biura i urzędy w o j­
skowe-

M L E K O  Z D R O Ż A Ł O

O dbyło się posiedzenie sekeii 
m lecznej cennikow ej komisji 
nabiałow ej, na którem  uchw a­
lono podw yższyć od 1 listopada  
cenę m leka w hurcie z 36 do 
39  gr. i w detalu z 40 do 43 gr. 
za litr m leka surow ego oraz z 
4t> do 48 gr, za butelke o zaw ar­
tości około 400 gram ów mleka  
sterylizow anego.

Podw yżka ta m otyw ow ana  
jest tegorocznym  nieurodzajem  
paszy, przcusciem z paszy let­
niej na z>mową i wzrflstem  w 
zw iązku z tem  kosztów  utrzy­
mania obór, zmniejszoną pro-

DRZAZGI
R ACH  CIAC H !

Rach, ciach, ciach, ciach, —  to -ć  nie
kpina,

Rach, ciach, rach, ciach, -  lichwa
hula.

W górę jedzie chleb, wędlina,
Mąka, kasza, groch, cebula.
Rach, ciach ciach, ciach, —  hej

z ochotą!
Rach, c,ach ,rach, ciach,— a wygodnie! 
Za węgielek syp-ze złoto, —
Chcesz ziemniaczków?... — sprzedaj

spodrie!
Rach, ciach, — domu pan gospodarz 
Usiłuje przerwać głuszę:
Na mieszkanka, (gdy jest podaż), —  
Przeprowadzić zwyżkę muszę!
I tak w koło, a no, w ko 'o ,
Smak drożyzny w tłum się wwierca. 
Bodaj w Polsce! hej, wesoło!...
Rach, ciach, ciach, ciach, —  w górę

serca!!!..,.
Eszet.

Rozrywki um ysłow e

S Z A R A D A
Rycerz pędzi na konia

a w rrktt ma miecz długi 
To herb znany polakom

taki jest pierwizy drugi —
Ta trzecia szósta trzecia 

częstokroć trwogę budzi 
I zabiera zwierzęta 

a bywa że i ludzi -e-

Gdy Cię kto prześladuje 
albo w intrygę wpląta 

ta l mi Cię — wtedy smutna 
/est twoja czwarta piąta.

W szystko idzie z postępem 
stare miary do kąta 

A z nimi takie nasza 
ta polsku siódma piata.

Z naszą szkoda to bvtie 
bo osłabia nam kredyt 

Każdy chciwie je  chwyta 
chociaż nawet i nie żyd.

Ig. Lin—

KU CZCI POLEGŁYCH 
KORPORANTÓW.

W e  w torek dnia 2 listopada  
o godz, 9 r. odbędzie się w k o ­
ściele Zbaw iciela nabożeństw o  
żałobne za duszę poległych w 
w alkach m ajow ych K orporan­
tów .

T egoż dnia o godz. 8  w iecz. 
w lokalu Korporacji Arkonji od 
będzie się żałobne posiedzenie  
W a rsz . K oła  M iędzykorpora- 
cyjnego.

F A Ł A T  W  Z A C H E C IE

W czoraj została ołw ai ta w  
Tow arzystw ie Zachęty w e iita  
jubileuszow a w ystaw a Jubana 
Fałata. zaw ierająca około 140 
prac z całego okresu 50-letnicj 
tw órczości m istrza, w w ięk­
szości w W arszaw ie jeszcze nie 
w ystaw ianych

ernisaż odbył się przy 
tłumnym udziale zaproszonych 
gości.

TEIKO KIWA W OPERZE.
Niezrównana 3utterflv. -łynna ja­

pońska śpiewaczka Teiko Kiwa, tóra 
za pierwszym swoim pobytem w W ar­
szawie wyp< ‘ niła ośmiokrotnie widow­
nię teatru 'Wielkiego, wystąpi po raz 
pierwszy w lubianem Pucciniowskiem 
dziele we czwartek 4 listopada-

ffomendontoinl Policji
W  najbliższym  czasie na 

stanow iskach niektórych ko­
mendantów w oiew ódzkich poli­
cji państw ow ej nastąpić mają 
zmiany w tym  kierunku, że k o ­
m endantam i w ojew ódzkim i zo­
staną w o jsk o w . Zm iany te w 
pierw szym  rzędzie dotyczył b ę ­
dą Kielc i Lubhna.

RADA ZARZĄDZAJĄCA
P o d la sk iej W ytw órn i S a m o !o tó w  Sp. Akc.** 

w  B ia łe j P od lask iej
Bawiadamia WPanów Akc.jonarjuszy, ie w dniu 23 listopada r. b. o godzin,* 5-ej 
popoł. w lokalu Zarządu— Matolińska 13 odbędzie się

ZW YCZAJNE ROCZNE ZEBRANIE AKCJONARJUSZÓW
*  następującvm porządkiem dziennym:
1) Wybór Przewodniczącego. 2) Sprawozdanie Rady Zarządzającej z dotychcza­
sowej działalności Spółki i przedstawienie bilansu na dzień 31 grudni 1926 r. 
oraz rachunku zysków i sirat. 3) Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej. 4) Wybór 
Komisji Rewizyjnej na 1926 rok. 5) Wolne wnioski.
Stosownie do § 23 Statutu Spółki z prawa głosu na Walnem Zgromadzeniu ke- 
rzystają właściciele przynajmniej 5-ciu akcji, lub ich pełrotrocnicy, o ile przynaj­
mniej na 7 dni przed terminem Ogólnego Zebrania będą figurować na liście pp. 
Akcjonariuszy w księgach Spółki. 188

BRACIA BORKOWSCY
W arszaw a, A l. Jerozolimska 6, tel. 42 -79  i 84-6b

RADJOSPRZĘT, APARATY I LAMPKI

ipnilole, zelazhs, rondtlkl. knchenlif eleUraunr własnej fabrykacji
Wszelkie artykuły elektrotechniczne po cenach najniższych 159

I I I
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pigułki 
r irarką

zn an e o d  1602 r.
REGULUJĄ żołądek, chronią od RF.UMATY7MU, cierpień 
W ĄTRÓ B”  nadmiernej OTYŁOŚCI, anretyzmu, uderzeń KRWI 
da G ł.O W Y, uśmierzają HEMOROJDY, czyszczą KREW I przy 
skłonnościach do obstrukcji są łagodnym środkiem przeczy­

szczającym. Użycie 2 pigułki na noc.

Cena pud. zt, 1.35,- w y robu  apteki 150
K arczew ski—Tuszyński, W arszawa, Trębacka  4
Ż ą d a ł  w aptekach I składach z  „ZAK O ilM IU E M”

• ' u m  m r o w iu  ■ — ^ i

Ś N I E G O  W C E
po cenach fabrycznych poleca 

H. O h -e m ia l  I S wie 
Senatorska 2* N- Świat 92

Nowo otwarty magazyn
O B U W I A  166

St. Lew iCKf i M. P ls lie re k
E ru cza  17 Ceny konkurencyjne

Dziś przedostatni dzień gonitw. T y­
pujemy następujących kandydatów do 
zwycięstwa:

I. LTum Kumtur. , r - , ...
II. Lady Szerena M ^ba. F lot.
III Rosenfels, Herburt, Terelere.
[V Epilog, Dagobert, Albatros.
V. Eros, Too good, Bngherra.
VI. Bandurka. Ailante, Mitra,
VII. Iran, Maskarada Magnat.
VIII- Dziadek, Roksana. UrUl Aco-

sta.

Dr. m ed . BERNSTEIN
WspOlna 62 m. 1 (parter)

tel. 402-61 
chor. w en eryczn e ,  n iem oc  p łc io ­
wa, skórne , w ło s ó w  I k o sm e ­
tyka lek. Przyjmuje 8 — 1 i 4—8 pp. 
Panie 1—2. Niezamożnym ustępstwo.

II

Ortiynansi mają
rćw  i t ż  ćwiczyć

L e ż y  to w ich interesie
Przydzieleni dn biur i urzę­

dów pisa. że w ojskow i, jak ró­
w nież ordynansi osob.ści, m ało  
mają kontaktu ze służbą linjo- 
wą, w skutek czego ich w yszko­
lenie żołnierskie m ogłoby  
szw ankow ać.

A b y  w ięc wyżej wspomniana  
kategorja wojskow ych —  na­
wiasem  m ówiąc dość liczna —  
nie w yszła „z  w praw y' —  de- 
cvduiaa czynniki w ojskow e  
zarządziły ćw ’ czcnia żołnier­
skie, obow iązujące wszystkich  
pisarzów i ordynansów.

Za nieusprawiedliwioną nieo­
becność pisarzy i ordynansów  
na ćwiczeniach, mają odpow ia­
dać w rownei mierze ich d o ­
w ódcy, bądź ci oficerow ie, k tó ­
rzy korzystaią z usług ordy- 
nansa.

Przy sposobności me od rze­
czy będzie zaznaczyć, iż w r. 
1914 po ogłoszeniu m obikzacji 
przez władze rosyjskie, został 
w W arszaw ie sformowany pułk

rezerw istów , który natychm ast 
wysiano do boju.

Pułk ter prawie w całości 
legł pokotem  w bitwie pod G ó ­
rą Kalw arją.

Przy dociekaniu przyczyn tak  
krw aw ego pokłosia —  ów cze­
sne dow ództw o rosyislde usta­
liło, że w skład nieszczęsnego  
puiku weszli przeważnie byli 
ordynans; , pisarze, fryzjerzy i 
funkcjonał jusze różnych służb  
w ojskow ych, którzy prawie ca ł­
kiem za pobytu sw ego w woj­
sku, nie ćw iczyli się w terenie.

Ordynans, bądź pisarz w oj­
skow y nigdy nie m oże przew i­
dzieć. lak sie iego losy ułożą na 
w ypadek wezwania go po upły­
wie kilku lat pod broń.

Z tego już prosty w m osek:
K ażdy ods ługujący służbę

w ojskow ą winien w swoim w ła ­
snym interesie, bo, w interesie  
sw ego życia —  ćw iczyć jaknaj- 
intensywniej.

N aw et ordynansi...

Urlopy okolicznościowe 
ci la oficerów

Na o d sło n ięcie  pom nika g en era ła  Z ieliń sk iego

Jak już „A B C ” donosih w  
dn. 31 października b. r. odbę­
dzie się na cmentarzu kruków  
skim odsłonięcie i posw.ęcen e 
pomnika ś. p generała broni 
Zielińskiego Zygmunta.

Oficerowie garnizonu war­
szaw skiego pragnący w z;ać u - 
dział w  uroczystości —  otrzy­
mali urlopy okolicznościowe, ie - 
dnakże koszty przejazdu m ają  
pokryć z własnych funduszów.

Poświęcenie sztandaru Górników w Dąbrowie Górniczej
W  niedzielę obchodzić będzie 

Dąbrowa G óm U za  wielką uiQ' 
czystość wyników „F racy P ol­
skiej w Zagłębiu W  dniu tym  
odbędzie się poświęcenie 
„O gniska" Związku Górników  
Polskich i poświęcenie sztanda­
ru zarządu G1 Zw  Zaw Gór. 
„Praca Polska” . N a uroczystość

tę w yjeżdżają  reprzentanci zrze 
ązeń polskich z całego krriu.

Zarząd G łów ny Polskiego  
Związku Kolejow cow  w vdał lo 
zarządów okręgowy ch okólnik, 
w zyw ający do jaknaj liczniej­
szego udziału ze sztandaram, w  
uroczystość' bratniego 2 .wiązku,

-  -

Dr. Regelman
cine, płciowi i skórne przeprowadził 
się na ul. Z ł O t a  16, telefon 140-49 

o d  4 — 8  w iecz . 62

Lecznica Praga Brzeska 5
Chor. wenor. Kórr . niemo- ftc

(Lampa i-warcow® — szłucrne słonce) 
1 2 - 1  pp. ( > ' ! , - 7'U  w.

N A  S P Ł A T Y

I W  HESKIE
0KR9C1A DAMSKIE 
FUTRA

poleca 
MAGAZYN 185

UNIWERSALNY

dawn. CHAZANOW
g e n M a , JT rty labie)

dom hr. ZamyosKlego

Przeciw otyłości, itiWinOT
i innym dolegliwościom, D-ehera najnow­
sze Aparaty odmładzaj yae ciałol Chcąc 
figurę uszczuplić, usunąć tłuszcz z brzu­
cha, bioder, -amion, lub łydek, należy 
stosować najnowsze aparaty do samo- 
masażu „Punkiroller”, daiące nadrwj 
crajne rezultaty, hez speciainei dyety. 
Środki do upiększenia i pielęgnowania 
nóżek, Drebera Bandaże i Opaski „Nor­
ma” oraz pończochy gumowe, uszczu­
plające łydki i nogę w kostce, wzmacnia­
jące mięśnie o-az nadające nogom kształt 
estetyczny. „Balos” przeciw odstaiąeym 
kościom około dużego palca u nóg. „Pnr- 
umette” oraz Odciskochrony, poleca „nąj- 

taniej”

I. DREHERnom grodzKa 21. tel 43-71

Wyciąć i Schować!

UZNANY ZA NAJLEPSZY
Sp o d e k

HA OflCbM I HASKIM!

fojltride Hiitlerz .Lolu1 ŻĄDAĆ WSZĘDZiE.

R A D J O - A M A T O R Z Y
wyszła z druku teczka p. t-

lEDHI tiffOWT BPftUBT II3J1 • MK8B0 T 
m a n c z a r s k i e  g o

(zasięg na całą Europę) 
Zawartość teczki:

1 S.hemat aparatu 2 Szablony natural­
nej wielkości 3. Opis wykonania wraz z fo- 
tografjami i wskazówkami praktyczneir 

Cena z ł . 2 20 
Ie aabreia > ksltjamlaeh irai w ridjiililiiw* 
Iklal SMwny ■ Afgani Jandom] il. Iracka 1

PATEFONY,
e  u f  o n  y,  g r a ­
m o f o n y  ostat 
niej zagranicznej 
konstrukcji. Naj­
nowsze typy i mo­
dele, graja bez 
żadnego szumu. 
Płyty najnowsze­
go rep< iluaru. Ce 
ny konkurencyjne. 
2jczącym  na 15 
rai tygodniowych. 
Skład M. O k o ń ,  
Warszawa, Zielna 
U . Telefor 121-66. 
Na prowincję wy­
syłamy c e n n ik i  
bi i.płatnh 147

D D A cownia cu'
r n f l  śnierskaCh 
M. Elsohn. War­
szawa, A leje Je­
rozolimskie N 2J. 
m. I) T f l e f o n  
177-72 G otow e 
palta karakułowe, 
fokow e i męskie 
futra oraz różną 
galanterję futrzaną 
przyjmuję ob-ta  ■ 
iun.<l 1 przeróhk*, 
faibuję lutra sy ­
stemem lipskim po 
cenach konkuren­
cyjnych, 54

A) ZEGARY
ścienne, budziki 
zegarki, ob'aczki 
ślubne, pierśc.onkl n i ruty bez 
2 u lic z k i . Zagai 
mistrz Gutmacher, 
Sm ocza? 1 mi szk. 
23 róg Dzielne).

174

U m  chce m<hć li i U solidnie, tanio pok yty 
d a c h  mech zwro*- 
ci się do zakłada 
b l a c h a r s k i e g o  
W ię c k o w sk ie g o , 
Plac Trzeci K zv- 
żv 7,  tel U  5-32.

KIERÓW ckuT-
sy Samochodowe 
C. Zakrzewskiego 
Dod protektoratem 
\ u to m o b i !k  ubu 
Polski. AK je 3 -g  
Maja Nr. 9. Telef. 
515-00. Oplata la­
tami znaczne u- 
stepstwa 171

GRAMOFOoa
60 zlolych l‘łyty 
w ł a s n y  wyrób. 
Chmielna 12 — 5.
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F A B R Y K A  r  ■» K C  r A - Y  Poleca w yKw intne nowości sezonowe: ]j>

JAN MATUSZEWSKI PULOWERY, RAHIZELKI, POŃCZOCHY,PHTHLeir, mnrn, uncniE pończoszki40 N o w y - iw ia t  40 33 Chm ielna 33
154 M a rsza łkow ska  154 c f n y  u m i a r k o w a n e  g a t u n k i  t r w a ł e

-----------------WARUNKI BARDZO DOGODNE.-------------------
\ J  B  1 0  R  m ^ s K i e .  O u i )  w y  b ó r  F U T E

s p e c j a l n y  d z i a ł  U R R Y C  d a m s K i c h

A. A L A B A S T E R 161

t g i  c i  t . 1906. EleKtnralna 13. T e l. 192-66.
■ i n w i

KFA VIEC męski Krucza 34 tei. 128-01
A . K O W A L E W S K I

Wykonywa zamówienia z własnych I powierzonych materjałów
podług modeli angielskich.

Nicowanie i rępę,..cie. — Ceny koni wencyjne. 27

Wycieraczlii szczslStows A°
W  dobrym gatunku wymiaru 3 3 X 5 0  cm. 
większe odpowiednio drozsze, niezbędne 
wobec nadrhodzącej jesieni, dostarcza w 
K izdej ilości nawet na telefoniczne za­
mówienie pod Nr. 210-85 lub 256-78 
Hurtownia ceraty linoleum ang. i chod­

ników kokosowych

SAMUEL L j
Warszawa, S -to  Jerska 3 ?

Telefoniczne zamówienia nie obowiązują 
do kupna. 57

U W A G A :  163
Wreszcie po 12 latach doczekały się puknę Warszawianki pączków 

przedwojennej jakości.
PĄCZKI szt. 15 gr. CIASTKA szt. 17 gr.

1 klgr, Czekolady w bomb. . 8 / 0  gr. 1 klgr. karmelków owoc 3 50 gr 
1 „  Karmelków wiosennych 3 00 gr. 1 „  Landiyn ang elrk 2,75 gr.

w firmie J. Fruziński i S-ka ul. M rrszarkow ska 31 a

O B U W I E
N A RATY

DON TON
Marszałkowska 34

(w podwórzu) 52

N  A  R A T T
na bardzo dogodny ch  warunkach 
pktycia  da nskie i ubiory m ę s -  
skie w p erwszorzędne] wytworni 

Nowolipie 30 m. 8, front !I piętro.
165

r w a w a w i m i i i - — r o i r r .im .  w i . -1

O p t y k  „ R  E  C  O H  D ’
Warszawa, Żabia 7.

j e s t  na jtańszem  źród łem  na w szelk ie  w y ro b y  o p ty czn e  
i gu m ow o-ch iru rgiczn e

■ p r o  D u j c i e  a  p r z e k o n a c i e  s  ę ,  ż e W a m  p o m o ż e

Chory żołądek byw i jedną z przyczyn powstawania nairozmaitszych 
chorób, rrnieczyszrza krew i łwcrzy złą przemianą materji

• Z łOł 4. z Gór HARCU d-ro Lauera są id* ilnvm środkiern dla uzdro­
wienia żołądka: usuwają obtruKcję (zatwardzenie) są dobrym <i.d k ’em "rz*,~ 
:iyszczającym, ulaiwiają lunkćje orga iJw trawienia wzmacniają organizm 
i pobudzają aoet-t. ZIOŁA z Cór H ARCU d-ra Łauera usuwają t erpie-
ni< wr roby, nerek, karr.izni żółciowych, ciemienia hemorroidalne.

ZIO ŁA z Gór HARCU d ra Laue ra zostały na-frodzone na wy stawach 
lekarskich najwyższerm odznaczeniami i zl itemi medalami w Baden e, Ber­
lin W ie In u Paryżu, Londynu i wielu innych miastach.

C<na 11 9  d. zt 1.50, podwójne pud. 2 50 Sprzedaż w aptekach i ikła- 
dech aptecznych. U W A G A  Wystrzc. gać się bezwartościowych naśladow-

01 ^ e p r e z . na Polskę: J ó z e f  C rossm an , Warszawa, Chmielna 49. C. 193

Dr. J A N  A Ł A P I N
K rólew skr 31, tel 49-14

Choroby skórne weneryczne (syfilis—  
analizy krwi. niemoc płciowa. Gabinet 

światło i rentgenolecznlczy. 20 5  
Od 9— 2 po poi. 1 5 — 8 witezorrm.

44

Dr. nrcd. t a l s r d ?  ncki
Chmiema 34 . Tel. 4 0 5 -2 3
Choroby weneryczne, płciowe, skórn.

Analizy krwi (syfilis). 117 
Przyjm. do 9 rano. . 4— 8  wlecz.

D r . A .  L e s iz c z y R s R i
h arssałK ow aK a 142. te l. 127-25.

Weneryczne, syfilis (badanie kr™!), 
skórn 1 m -płciowe niemoc, do 12 r. 

1 od 5 — 8 pp. Panie 4 — 5 pp. 55

Dr. SKomarowsRi
t la r a a a lk o w s k a  1 t e l . 2 0 1 - 0 3  
ranorycznt skórne niemoc pfelowa 

9-11 1 5— 8 Panie 4— 5 
2  porady dziennie bezpłatnie 65

r. K- LEWkN Starszy
iła 12. W ei.eryczne, skórne 
moc p łc iow a o j  8 - 1 0  r. i od 
r. Panie 4 — 5. W  niedzielę 9 - 3

102

Dr. m e d .  S . K A G A N
Gho-obj- weneryczne, skórne I m jc z o -

płciowe Analizy krwi na syfilis.
Niecała  8, tel. 294-40.

Do 9 r. i od 3— 8 wiecz. Panie 4 —  5.
184

Dr. KrajewsKi
N ow og rod zk a  4 ?

Weneryczne, skórne, włosów, syfilis 
analizy krwi.

G?b'neł elektro-promieniolecznlczy 
27 od 8 — 11 r. i 3 — 9.

tfdEiUNi HAFTY artysty 
cznic wykonane 

i ręcznie, MEPEZKI na poczek' niu. 
OŹETY Robota pierwszorzędna SZYB­
KO i DOSTĘPNIE. 186

I C T  0  i ł  J  A ” Wspólna 3.

MEBLE NA RATY
DO IO MIESIĘCY stałym 1 pc 
leconvm klijen.om be’  żali<-zek daje 
Magazyn mebl FRMłtCISZKA 

i.łZÓZO vt/SKIEG *> N o  w y -  
Świat 49 , 1 piętro (dawniej Elek­
toralna 1 ), wlefti wybór ryp!alni, 
gabinetów, salonów, Kredensów, sto­
łów, s z a f ,  bieliźnl: rek, zegarów, biu­
rek, otoman, leżaków, mebli giętych.

88

KORZYSTAJCIE PANIE III Okrycia 
fokowe, bibretowt od 500 zł. r lu izo  
we barankowe 130 zł. najmodniejsze 
radjo reklaniowe futrem 1 40 z., wy­
kwintne rypsowe 175 zł. rU TRA '! /5  

welurowe 50 zł 
Pracownia krawiecko-kuśnlerska 

Br U N K I E W 1 C Z  
Hoża 54 m. 2. Filia Krucza 30

Mlljar- r n n n  zdobył swoje bogactwo 
der r U n U  jedynie dzięki umir 

jętnej pracy szybkiej decyzji w interesach 
O  L  n  r  P  7  zdobyć samodzielność 
u l l l i Ł w t  materjalną życiową —  
natychmiast zdecyduj się uzyskać
wykształcenie fachowe. Zamiejscowi 
siudjują systemem korespondencyjnym 
hucbalterję, korespondencję, rachunko­
wość, stenografję, Kaligrafje, pisanie na 
maszynach. Szczegółowe programy
Nauk Handlowo-Gorpodarczycii wysyłr 
Sekretarjj? Kursów Prof. Sekułowmza, 

Warszawa, Źórawia 42. 89a

Pla c e  lean i pod Warszawą koło 
Babic, czysta hypoteka bez serwitu­

tów sprzedaje no dogodnych warun­
kach Balasiński, Drewniana 3 m. 1 ? 
Telef. 90-81. 80

hasfłjot

MODitE PALTA
DAMSKIE
JESIENNE, ZIMOWE, 
PLU j Z o WE . SLKN1L

PALTA JżSIEUiiE
MĘSKIE

oraz PALTA ZIM OW E, 
FUTRA i GARNITURY

OZlECltiiiE
GARNITURY 1 PALETKA

OBUWIE
* MĘSKIE, D \MSKIE,

D . ‘ C1NNE,
B i l  Y : U dO LEW AM I.

lii OLBRZfniU WYBORZE
Dom Toworoay

KURCAYI
DŁUGA 50, V DDOUfÓrzu

108

Zwinąwszy magazyn rozsprzedam 
za bezcen nie handlarzom

M i o d o w i  6
J

Magazyn ubiorów. 129

REKLAMOWA Vff. L tt
od cen rynkowych Wełen damskie!), 
męskich, białych towarów, w ?to’ in, ple­
dów, koców chustek, kap, obrusów, 
materjałów kołdrowych, pościelowych, 
materacowych i t d. K . C z a p s k i  
(dawn.ej Lublin), M a r s z a ł k o w s k a  
109 róg Chmielnej. Panom urzędnikom 
udzielamy kredytu.

A.PALTA I t
kwintniejsze, je­
sienne, zimowe —  
męskie, damskie 1 
iiczmowskie. Gar­
nitury marynaiko- 
we, smokingowe 
żakietowe i spor­
towe. S p o d n ie , 
kurtki na watoli­
nie lub barankach, 
futra burK. Sp re- 
diż materjałów; 
zamówienia z włas­
nych lub powie­
rzonych. Nadaniej 

najsol dniej

U W A G A ,  E  
W1LCZA24'
p a r t e r ,  f r o n t 
Telefon Ni- 24:’ 34. 
C h r z e ś c i ja ń s k a  
Spółka Krawiecka.

136

U R O O E iS t
serwuje,doskonali, 
odświeża, usuwr 
jej skazy i braki 
p ie r w szo rz ę d n y  
Gab.net Racjonal­
nej K o s m e t y k i  
D .nwej Magdale­
ny P o z n a ń s k ie j . 
Najnowsze parys­
kie mclody. Naj­
świeższe zdoby­
cze współczesnej 
kosm ttjki Maquil- 
lage. Udoskonalo­
ne barwienie wlo- 
sow. Ti wale przy­
ciemnianie brwi 
Mokotowska 52 
Telefon 108-37

137

AKUSZERKA
Z a k r z e w s k a
przymuje panie, 
udziela porad. N o­
wy Świat 52 —  20. 
Telefon 120-69.

153

stnJrJ r „ U o lB A ‘ EFTEPŁY-
I T A ‘ * s3 nii,e Psze P W  gramofonowe, 

I H nadające się do tańca. Orygi 
plnalne nagrania amerykańskich, an- 
gitlskich i francuskich orkiestr. Wyszły 
ostatnie nowości taneczne: charlestony, 
shimmy, tango i walc-boston. Żądać 
we wszystkich składach muzycznych

154

:: N A  R A T Y  : : 
UBIORY HESKIE  

OKRYCIA d a h s k ie

OENTIlPObltUR
OŁUGA15 =  M M I  5
156a TELEFON 509-63

Poznaj siebie!
Światowej s ł a w y  

psycho-grafolog 
Szyller-S ’ kolnik 

(autor prac nauko 
wych), r e d  i k t ot 
pisma ,,Świt *. (W ie­
dza Tajemna), opo­
wie Ci. kim jesteś, 
kim być możesz?
Nadeślij charakter 
pisma swój lub zaintr.resowau-, osoby  
zakomunikuj :mię, roi. miesiąc urodze­
nia kawaler, żonaty wdowiec, ilość osób 
najbliższej rodziny. Otrzymasz szcze­
gółową analizę charakteru, określenie 
zalet, wad, zdolności, przeznaczenie, 
jak równie i h iroskop słynnego me- 
djum, M -Ile Evigny. Wszystkim ćzy- 
telnikom ,Ą  B C  anal.zę wysyła się po 
otrzymaniu tylko 2 złotych, (zamiast 
zł. 5). Na przesyłkę załączyć znaczki 
pocztowe. Osobiście przyjmuje. 12— 7. 
Protokóły, odezwy, podziękowan:a naj­

wybitniejszych osób stolicy.

Warszawa, Psycno-Grafolog Szyller- 
Szkolnlk, Piękna 25.

P  S. Niniejsze ogłoszenie wyciąc —  
załączyć do listu 

Nadzwyczaj ciekawej tret:i książki —  
katalog ilustrowany darmo. 65

Misz z r a z o m  gmmtoii?
Chcesz wyglądać cleKa^cho? 

Dzwoń —  tel 406-81 
Koszt minimalny —  bo od 3 zł.

m m m  kmieckie
Wilczą 29a

Pianie, farbowanie, nicowan'» 
reperacje 1 przeróbki. 128

i a s n ^
Popierajcie Damie! I przemysł krajuwsu

ZNANA
dna szkoła kroju, 
szycia, modelowa­
nia, odznaczora 
najwyższą nagro ■ 
dą vGrand P r.r", 
złotymi medalami, 
honorowymi dy­
plomami, mislrzy- 
ni cechu warszaw­
skiego i Paryskiej 
A k a d e m ii W iś­
niewskiej- Dobrnc- 
kiej, autord pod­
ręcznika kroju dla 
samouków, przyj­
muje zapisy co­
dziennie. Nauka 
ułatwionym nowo­
czesnym s y s t e ­
mem na p: tenty 
cechowe. Warun 
kl bardzo przy­
stępne. Warszawa, 
Niecała 12, filja 
Kowel, Sienkiewi­
cza 8 , 181

ZE Z M A R "  
SZCZKAMl

piegami- podbród­
kami i złą cną pań 
nie będzie. Parne 
chcąc pozbyć się 
zmarszczek, pod­
bródków, piegów, 
mleć napiawdę ła­
dną cerę, łabędzią 
szyję 1 klasyczny 
uwal twarzy, po 
'atygują się od 
11-ej do 5-ej, pra­
cujące panie w nie­
dzielę od 2 -ej do 
7-ei. Hoża 41— 7. 
/aderewska Zofja 
LudwiKa. 99

PAtiliiir
Centrali Wyprze­
daży, Bracka 2, 
czysto wełnianych 
pończoch primf za 
i 4 złotych!! Po­
lecamy 1000 sztuk 
swtteików, uhra- 
nek, rękawiczek, 
szalików, geter- 
ków (ka.naszków) 
dziecinnych czy­
sto wełnianych.

# ■

MEBLE n a ­
lecą w dużym wy­
borze A . Maczek. 
Chłodna 36. 180

FUTER

podróż- 
i h l  nr

g o to -  
WJ cli 

męskich, djm sk:ch 
Wielkiwyhór.Kurt- 
ki do połowi la, 
gospodarstwa Gar 
nuuiy marynarko­
we smokingowe, 
sportowe uczniow­

skie FALI A z I-
mowe.jesiennemę- 
skie, damskie, ucz­
niowskie. Uwagal 
Tanio! Gotówka. 
Zeszłoioczne palta 
damskie, męskie 
garnitury. 50 zło­
tych. Ńie kupuj 
va rozpłaty. prze­

płacając, i .»  ie- 
;teś ubrany War­

szawska S k a  
Chrześciiańsra ul. 
Wilcza 57 m. 2, tel. 
176-91. 33

A MEBLE so­
lid­

ne na,taniej, go­
tówką, ratami. W y­
bór otoman, koze­
tek, t a p c z a n y .  

D r w a l

H O Ż A  7
Przed kupnem pro­
simy sprawdzić.

101

M EBLE NA
BATY dlugoier-
f m  I 'i minowe. 
Pojedyncze sztuki, 
Crłe K o m p le ty . 
Wybór o to m a n . 
Garnitury salono­
we Kredensy. Me­
ble biurowe. Sza­
fy. Stoły. Łóżka. 
Bieliźniarki. Sta­
łym i rekomendo­
wanym klijeutom 
bez z a  ł c z h l .  „fliek.anąer" 
M a r s z a lk ó w *  
tka  108 . 120

ijZIECIĘCE:
czapeczki, sukietż- 
ki, a r t u s z K L 
wszelka konfekcja 
naitaniej. V  spoi­
na 14. — W ejś :'e  
z bramy. 160

TY

FUTRA na RA-
najdogodnej- 
s e warui.kl, 

palta fokowe, ka­
rakułowe, blbreto- 
we i pluszowe, ga- 
lanterja futizana, 
fu‘ ra męskie, prze­
róbki podług naj­
nowszy en modeli. 
40 procent taniej 
w y k o n y w a  wy­
twórnia ruitr 1 o - 
kryć. D zle ln ar i  
m. 34 . 127

MEBLE. £t
szy magazyn roz­
sprzedam gotówką 
za bezcen lie h-n- 
dlar7orr.. Miodo­
wa 6 . Karpowicz. 
Magazyn ubiorów. 
________________129a

TYLKOM S
miast 25 A . moż­
na otrzymać zegar­
ki, budziki, złote 
pierścionki, otrą- 
czkl, łańcuszki o- 
u z  inne towary. 
Warunki, cenn kl 
oraz i serje wysy­
łamy tylko za na­
desłaniem 3Ł gro­
szy. Tow. .J a k “ , 
Warszawa, Skrzyn­
ia  pocztowa Nr. 
554/12. Mnóstwo 
listów dziękczyn­
nych. 134

Czy Jesteś 
Już członkiem
l- o. p. a



R e g u l a m i n  k o n k u r s u  f i l m o w e g o
1 W  konkursie może wziąć us 

dział każda osoba pici żeńskiej, 
zamieszkała na terenie Rzeczypos 
spolitej .

2. Konkurs odbywa się w 2 es 
tapach

a) przez glosowanie w oznaczo* 
nym dniu i miejscu zabrania da; 
nego okręgu wojewód: kiego z po; 
śród zgłoszonych kandydatek.

' b) każda uczestniczka Konkurs 
su winna przesiać do lokr.la Kos 
mitetu Organizacyjnego, Warszas 
wa, Zielna 45, biuro , Fanam et", 
2  fotografje1 głowy en face, oraz 
sylwetki, jak również kuponu z 
następuj ącemi danemi: wiek,
miejsce zam ieszkania,' waga w 
klg., wzrost w cm. —  nie później, 
jak do 20  listopada reku bież

3. Każdy okręg prześle rezultat 
głosowania i dane o trzech pierws 
szych wybranych, posiadających 
na jwięh.szą ilość głosów, do Kos 
mitetu Organizacyjnego w Wars 
szawie, nic później jednak, jak 
do dnia 7 grudnia r. b.

4. Po sprawdzeniu i porównas 
niu przez Komitet Organizacyjny  
danych nadesłanych indywiduals 
nych i plebiscytowych, wyniki, 
dotyczące wybranych kandydas 
tek, przesłane zostaną do Jury 
Konkursu, który z kolei wyznas 
czy po jednej osobie z każdego 
okręgu. O soby wybrane, na koszt 
Konrtetu Organizacyjnego, win= 
ny przyjechać do W arszaw y w 
dniu 17 grudnia rano.

5. Osobyr przez jury zakwalifis 
kowane zostaną w dniu 18 grud* 
nia sfilmowane pod kierunkiem, 
wyznaczonego przez Komitet Ors 
ganizacyjny, reżysera i operatora.

6 . W  di.iu 19 grudnia w gmas 
chu kina „Splendid11, przy udziale 
publiczności, odbędzie się rewja 
na ekranie i na estradzie kandys 
datek, przyezem kandydatki os 
trzymają na pokaz ten specjalne 
stroje, dostarczone przez Komis 
tet Organizacyjny. Zebrana p u s  

bliczność będzie miała prawo wys 
brania 10 kandydatek z pośród 
zgłoszonych, a jury wyznaczy  
jedra z pośród tych do zawarcia 
kontraktu z wytwórniami amery*

kańskiemi, jedną do zawarcia 
kont*-aktu z wytwórnią krajową 
reżysera W iktora Biegańskiego,

oraz iedną do otrzymania nagro= 
dy z redakcji „M uza 10sta“ . dwus 
tygodniowego pobytu w Zakopas

nem. W reszcie osoba, jadąca do 
Am eryki, otrzyma od wydawr es 
twa A . B. C . komplet strojów lus

M A R Y  B R I A N

dowych z całego obszaru Rze*
esypospolitej.

Komitet Organizacyjny kon» 
kursu:

W . Gkzow ski (dyrekcja Fana* 
mętu), J. Starcz ski (wydawnic* 

.W W ;, I. Kollupajło (wydaw* 
nlciwo A B C ).

W j  bory w poszczególny chi os 
kręgach odbywać się będą w los 
kałach następujących kiaoteas 
trów:

v . arszawa —  Spler.ćid, 
Białystok —  A pollo  
Radom — • Corso 
K iJre —  Fenomen 
Lwów —  Pałace 
Lublin —  Corso 
Łódź —  Casino 
Kraków —  Uc'ccha  
Poznań —  Apollo  
Katowice —  Kameralny 
Stanisławów —  OFm pja  
Przemyśl —
Grudziądz —  Apollo  
Toruń —  Fałace 
Bydgoszcz —  Marysieńka 
Częstochowa —  Now ości 
Piotrków —  Odeon  
Sosnowice —  Udziałowe 
Kalisz —  Oaza.
Komisje organizacyjne konkurs 

su urzędują od dnia 1 listopada 
r. b. w wyżej wymienionych los 
kałach.

Komisja Okręgu Warszawskie* 
go zawiadamia, ze wszystkie oso* 
by, niezamieszkałe w miastach, 
wymienionych w spisie, winny 
zgłaszać swój udział w konkursie: 
D o redakcji A B C , do redakcji 
..M uzy 10;cj“ , lub do Dyrekcji 
kinoteatru Splendid w Warsza* 
wie, llsto w r'2. Osoby, zamieszka* 
le w W arszawie, winny zgłaszać 
się osobiście w tychże lokalach 
w godz. od 11 —  1 pp. codzień, 
oprocz niedziel i śv. iąt.

Słała parłnerka Raymonda G rdfitha. Znamy ją z filmu: ,,K rólew icz  fra jer", zobaczym y
niedługo w „B atof jonie m iłości".

P r z e c i w n i k  m a ł ż e ń s t w a

—  Jakoś nie widać, żebyś się 
szczególnie cieszył z moich za­
ręczyn?

—  Dlaczego miałbym się cie­
szyć?... Nigdy nie zrobiłeś mi 
żadnej krzywdy!

N a  s c e n i e  o d  
u r o d z e n i a

Dnia 14 stycznia 1911 r w T e- 
xas przyszła na świat istotka, 
przezwana przez brać autorską 
„our b eb e " (nasze dziecko). 
Hucznie oblano tę uroczystość i 
odtąd Bebe zaczyna pojawiać się 
na scenie . w  pieluszkach

W roku Liezącym obchodzi u- 
rocza artystka 25 letni jubileusz 
swej pracy scenicznej, licząc so­
bie nie \«,ęcej rriż 25 lat! K to  
może więcei pochlubić się taką 
karjerą?

Zamiast pensj młodociana ar­
tystka otrzym yw ała zrazu ape­
tyczny smoczek, która to nagro­
da przemieniła się z biegiem cza­
su na dolary, gdvż dziewczynka  
wcześnie uznała w ładzę n ‘enią- 
dza. Nie trzeba nadmieniać, że 
gaże jej rosły, naturalnie, w  
szybkiem tempie.

G dy upłynął jej kontrakt z 
Haroldem, została przyięta do 
wytwórni „R ealw rt", filji „P ara- 
m ountu", w  której grał: całe
serje lekkich kom edyj z M ary  
M iles i M ay M ac A voy , i gdz.e  
humor łączył się zawsze z napię­
ciem dramatycznem  

Potem przyszła sława 
D o najlepszych kreacyj Bebć 

Daniels należą role w „M anicu- 
rzy stce ", M iłości w kwarantan­
n ie " i Dzikiej D ziew czynie",

W  atelier fapońsk'ego m a la rza

Pan Jamamura, słynny malarz /  apoński tworzy.
Praca odbywa się po  japońsku n a podłodze, bez użycia sztalug.

B e b e  D a n ie ls

mi iiiT ij j i  mi

C E N A  O G Ł O S Z E Ń : W  tekście 1 mm. na 1 szp. (łam pięcioszoaltow y)— 50 gr., KomuniKaty— 75 gr. Zw yczajne (łam 10-szpalt) — 15 gr., Drobne 1 słow o— 10  gr. 
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